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GŁOS WOŁYŃSKI
W YCHODZI RflZ N fl  TYDZIEŃ.

R E D U K C J A  w  Ł ucku , ul. J a g ie llo ń s k a  46, otw ar ta  codziennie od 4-ej do 6-ej po południu. 
A D M I N I S T R A C J A  w  Ł ucku , ul. J a g ie llo ń s k a  60, o tw arta  codziennie od 10 rano do 3 po  pot.

i od 5 po  poi.  do 7 wiecz.
K A N T O R Y :  w  R ó w n e m ,  D u b n i e ,  K r z e m i e ń c u ,  K o w lu ,  S a r n a c h ,  O s t r o g u ,  K o r c u ,  W ł o d z i m i e r z u - W o -  

ł y a s k i m ,  Z d o ł b u n o w i e .

WHITE STAR LINE

1 3 2
Adres telegr.:

larszałhowsia
132

Adres telegr.:

O lym pic-W arszaw a
Telef. 282-85.

5 d l!  1(262 0 (631

O ly m p ic -W arszawa
Telef. 282-85.

5 dni przez ocean
l i n ja

Curzona

TELEGRAM NADZWYCZAJNY!!
Znowu niezwykle dobra w iadom ość dla

OBlFWflTELI IHtODZOlfym aa K I E 1 H 1  (
Dla obywateli takich o tw orzyła  się m ożność  dostan ia  się do Ameryki bez re jes trow ania ,  czyli innemi stówami 
now a ilość obywateli k resow ych  będzie mogła zaraz być przepraw iona  do Ameryki. W obec teg o ,  że  liczba dla 
tych  obywateli je s t  ograniczona, i k to  wie czy nie zostan ie  w kró tce  wyczerpaną, leży w in te res ie  tychże ,  n a 
tychm ias t  zgłosić się po  wizę do Konsula A m erykańsk iego  i po rozum ieć  się jakna jp rędze j z naszym  T ow a
rzys tw em  O krę tow ym , k tó re  każdem u chętnie  i bezpła tn ie  służyć będzie wszelkiemi informacjami i w skazów 

kami. N asze szyfskarty  m ożna nabyć obecnie  po nadzwyczaj taniej cenie t. j.

DO 1U dOl. do" NE^W-YORKU 1 PO 106 flOl. ^Halifax)
Prosimy więc nie omijać okazji i kupow ać szy fskarty  w naszym  Towarzystwie O krę tow ym , k tó re  posiada  
największe, najw ygodniejsze i najwykwintniejsze o krę ty  jak: „OLYMPIC'1—48,000 ton; „MAJESTIC"—56,000 ton-

„HOMERIC"—35,000 ton; „ADRIATlC“-2 6 ,0 0 0  ton  i t. p.

Zgłaszajcie się n a t y c h m ia s t  do Biura naszego Towarzystwa Okrętowego

„W hite Star Line”, W a r sz a w a , Marszałkowska 132.
1 W  F I L J A C H ,  A  M I A N O W I C I E :

„ W h i t e  S t a r  L i n e "  Lwów, G ródecka 36.
„ W h i t e  S t a r  L i n e "  Równe, S zosow a 79.
„ W h i t e  S t a r  L i n e "  Kowel, Lucka 119.

W h i t e  S t a r  L i n e "  Baranowicze, Gen. S zep tyck iego  15. 
W h i t e  S t a r  L in e "  Wilno, Niemiecka 28.
W h i t e  S t a r  L i n e "  Tarnopol, Tarnow ska 5.
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EAST ASIATIC C o .t td .
COPENHAGEN

M  lerm olim slilE

1/

BARDZO WAŻNA WIADOMOŚĆ!! 
EMIGRANCI Z KRESÓW CZYTAJCIE!!
E m ig r a n c i ,  u d a j ą c y  s i ę  d o  S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h ,  u ro d z e n i  n a  w s c h ó d  o d  t a k  z w a n e j  „ lin ji  C u rz o n a " ,
biegnącej z północy  na południe p rzez mniej więcej n as tępu jące  m iasta :  GRODNO, BRZEŚĆ-LIT., HRUBIE
SZÓW, ZŁOCZÓW, m a j ą  s ię  s t a w i ć  b e z z w ło c z n i e  u K o n s u l a  A m e r y k a ń s k i e g o  w  W a rs z a w ie ,  
Ś - t o  J e r s k a  4, celem  o trzym ania  num erku  t . J .  daty, oznaczającej dzień o trzym ania  wizy am erykańskie j.

Po uzyskaniu wizy pasażerow ie  zechcą Maffjalj/nu/fl/a  11C celem  o trzym ania  bliższych informacji i załatwie- 
zglosić się do biura naszego  w W arszawie Illul Ji,Q1 RU Willtl 110 nia os ta teczny ch  formalności p rzed wyjazdem.

C e n a  z a  p r z e j a z d  z e  w s z y s t k i e m i  o p ł a t a m i :

III klasa z WARSZAWY do NEW -YORKU doi. 114.—
II „ z GDAŃSKA „ „ „ 139.—
I „ z „ .. „ 183.—

D z i e c i  o d  r o k u  d o  l a t  1 0  p ł a c ą  p ó ł  b i l e t u .

NAJBLIŻSZE OKRĘTY ODCHODZ/j:

„ ESTONIA “ — 21 grudnia; „ LITUANIA “ — 13 stycznia; „ ESTONIA “ — 3 lutego; „ LITUAN1A “ — 24 lutego.

I ?  A  W f ' 1!  R  A r y N i n Q P t  ,M PRS DZEJ WYKUPICIE SZYFSKARTY TEM 
J L 1 V I I G l j  D r Y C / Ł i i i W u G .  p r ę d z e j  b ę d z i e c i e  m o g l i  w y j e c h a ć .

fILJE: W iln o ,  Grodno ,  Kowel,  P iń s k ,  R ó w n o ,  B i a ły s t o k ,  Czyżew ,  A u g u s tó w ,  B r z e ś ć - L i t e w s k i ,  K r a k ó w ,  L w ó w ,  B a r a n o w i c z e ,  T a r n o p o l ,  S t a n i s ł a w ó w .

Baltic American Line Broadway 9, New-York. |

r

S P Ó Ł K A  A K C Y J N A .

CENTRALA: Warszawa, ul. Piękna 10, telefon  6-56 (przedwojenny) 
EKSPOZYTURY: Włodzimierz-Wołyński, ul. Cmentarna JSfa 4

Łuck, ul. Jagiellońska obok browaru Zemana.
Przeprow adza parce lac ję  większych posiadłości ziemskich, położonych  na te ren ie  D elegatur O k rę 

gowych Głównego Urzędu Z iem skiego — Wołyńskiej, Poleskiej i Nowogródzkiej — na m ocy upow aż
nienia G łównego Urzędu Ziemskiego z dnia 14 kwietnia 1921 roku („M onitor Polski"  z dnia 20, 21 
i 22 kwietnia 1921 r. Nr. Nr. 89, 90 i 91). ^

Organizuje  grupy osadnicze  ce lem  ich osiedlenia na obszarach, p rzeznaczonych  do sprzedaży. |
Pośredniczy przy kupnie i sp rzedaży  n ieruchomości ziemskich. ej1

Przedstaw icielstwo Sp. Akc. Połączonych Krajowych Hodowli Nasion Selekcyjnych „GRANUM"  ^
w Warszawie. m

Przy Ekspozyturach — we Włodzimierzu i Łucku sprzedaż nasion warzywnych, pastew nych  i rolnych.



G Ł O S  WOŁYŃSKI
Wychodzi raz na tydzień pod  kierownictwem J. URSYNA.

^ r - 1 2 .  Ł U C K ,  2 5  g r u d n i a  1 9 2 1  r .  R o k  I .
Redaktja za zwrol rękopisów nie odpowiada. — —  Redaktor przyjmuje tylko od H o  6 po pot.

Gwiazdka.
Łuck, 25 grudnia 7927.

Tradyc ja  N a ro d u  P ol sk iego  związana  je s t  
na jg łęb ie j  ze św ię t am i  B o żeg o  Narodzenia .

O d  na jw ię ks zych  na sz y c h  m o c a r z y  d u ch a  
pocz ą w sz y ,  a na n a j p r o s t s z y m  i n a j s k r o m n i e j 
s z y m  p ra c o w n ik u  s k o ń c z y w s z y  — w s z y s c y  Po- 
!acy, p rzy  pol sk im  „ o p ła tk u " ,  w ś n ie ż n y m  i ci
ch y m  dniu wigi l i jnym czują  się b raćm i  s e r d e c z 
nymi  czu ją  się j e d n ą  wielką rodz iną .

W tern c h r z e ś c i j ań s k ie m  święcie,  g d y  N a 
rodz iny  Dzie s ią tka  J e z u s  w s p o m i n a m y ,  — tkwi 
p r z e d e w s z y s t k i e m  uczuc ie  wiary p r z e o g r o m n e j  
w p rz ys z ło ść .

Bo w u b o ż u c h n e j  w s z a k  s ta je n c e  narodz i ł  
się J e z u s .  U b o ż u c h n ą  i o p u s z c z o n ą  była J e a o  
Matka .  3

Ale na d  s t a j e n k ą  B e t l e e m s k ą  zab łys ła  już 
w chwili Narodz in  J e z u s a  ta  p r o m i e n n a  Gwiazdka ,  
k tó r a  od  dw u d z ie s tu  stuleci  świeci  n i e p o 
ka lan a  n ad  ludami  w sz ech św ia t a ,  a dla Pol sk i— 
bie dne j  i u m ę c z o n e j  w ciągu o s t a t n i e g o  w i e k u — 
co roc zni e  była n a j p o t ę ż n i e j s z ą  i na j s ł odsz ą  
spój n i ą  m ię d z y  d a w n y m i  laty wolnośc i  i t r y 
umf u  a o s t a tn im i  dn iami  u p a d k u ,  roz te rk i  
niewoli.  *  ’

Ż a d n e g o  ś w ię ta  tak  nie ukoc ha ł  lud polski  
jak  właśn ie  ś w i ę t o  Na ro dz in  m a ł e g o  C hrys tu sa .

Ileż z tern św i ę t e m  z i m o w e m  związa ło  się 
legend,  ile ko lend ,  ile poez j i  szczere j  i s e r 
decznej !

G d y b y  zliczyć ty lko  t e  łzy i t e  t ę s k n o ty ,  
j ak ie  w dniu wigi l i jnym p o p ł y n ę ł y  w wieczno ść  
z oczu  i du sz  na sz y c h  w y g n a ń c ó w  i k a t o r ź n i k ó w  
sybirskich,  n a s z y c h  e m i g r a n t ó w  p a ry s k ic h  czy 
lozańskich,  n a s z y c h  „więź nió w s t a n u "  w t ró jza-  
bo rcze j  kaźni  -  g d y b y  ty lko  zliczyć te  sz lochy  
i w e s tc h n ie n i a  tu ł acze  w m r o ź n y m  dniu  g r u d 
n i o w y m  w c iągu  stulec ia  polskiej  niewoli ,  — to 
już  by  ze świę ta  B o ż e g o  N a ro d z e n ia  uros ło  
p r z e p o t ę ż n e  s a n c t u a r i u m  p o l s k i e g o  ducha ,  
po lsk ie j  myśli ,  a j e d n o c z e ś n i e  po lskiej  m o c v  
i wiary.  }

A jakiż o g r o m  p o w s t a j e  te g o  z b i o r o w e g o  
uczuc ia  ca ł eg o  Narodu ,  g d y  s ob ie  u p rz y t o m n i m y ,  
że  j e d n e m  w s z a k  t ę t n e m  z w y d z ie dz ic zo nym i  
i k a t o w a n y m i  p a t r j o t a m i  biły g o r ą c o  o d  s t u 
lecia mi l j ony  s e rc  po lsk ich  w kra ju  — w tę  
właśn i e  n oc  p rz e c ic h ą  i p r z e c u d n ą  — p r z e 
cz y s t y c h  N arodz in  Be t le em sk ic h .

Ś w i ę t e m  jednośc i ,  po jedn an ia ,  z g o d y  i p r z y 
mi erza  by ło z a w s z e  w na jg łę bszyc h  ta jn ikach  
d u s z y  N a r o d u  P o ls k ie go  t o  urocze ,  b ia łym 
śn ie g ie m  o t u lo n e ,  a g w ia zd ką  g o r e ją c ą  na  n ieb ie  
r o z p r o m i e n i o n e  — ś w ię to  B o ż e g o  Naro dz en ia .

I n iech  t a k i e m  w Polsce  p o z o s t a n i e  — p o  
e k  wieków!

A dzrś zwłaszcza  — gd y b u d u j e m y  o d n o w a  
po dw a l in y  p o d  p r z e m o ż n e  s t r o p y  tej  naszej  
Najjaśniej sze j  Rzeczypo spol i te j ,  k tóre j  k o r o n y  
Królową je s t  Dziec ią tka  J e z u s  n i e p o k a l a n a  R o
dzicielka,  n iechaj  dziś szczególn ie j  d o s to jn ie  
zabi ją  d z w o n y  wszys tk ich  se rc  polsk ich  i w s z y s t 
kich po lsk ich  k o ś c i o ł ó w — w j e d e n  to n  p o tę ż n y .

— W s z y s t k o  dla Ojczyzny ,  w s z y s t k o  dla 
Polski!

J. Ursyn.

Sursum corda!
Zycie  nasze ,  p o m i m o  n a jw y ż s z e g o  d o b ra ,  

j a k ie  p o s i e d l i ś m y  w po s t ac i  wolne j  Ojczyzny ,  
j e s t  t a k  ciężkie w n a s t ę p s t w i e  ruiny,  s p o w o 
do w a n e j  p r zez  ty l o le tn ią  s t r a s z n ą  wojnę ,  że 
w szare ,  p o w s z e d n i e  dni p r a c y  i zm a g a n ia  się 
z ciężk imi  w a r u n k a m i  b y t o w a n i a  z a p o m i n a m y
0 tern n a j w y ż s z e m  szczęśc iu  i nie j e s t e ś m y  
w s t an i e  r a d o w a ć  się n iem,  zdobić  czół  n a 
szych  w e s e l e m !

Niechże  p rz y n a jm n ie j  w dni Wielkich Świą t ,  
a p r z e d e w s z y s t k i e m  w dniu „dobr e j  nowiny,  
gd y  się C hrys tu s  rodz i" ,  z a p a n u je  w du sz a c h  
na sz y c h  właściwy na s t r ó j ,  nas t ró j  ra dośc i
1 d u m y  n a ro d o w e j ,  n a s t r ó j  nadz ie i  i wiary,  że 
dziś n a m  d r o g a  o tw a r t a  d o  wielkiej  misji c y 
wil izacyjnej ,  d o  s ławy na ro d u ,  co nie ty lko  za 
w ol ność  umiera ,  lecz ją i w życie  wciela,  
nas t ró j  miłości b ra tniej ,  z g o d y  i p r a c y  dla Niej,’ 
dla Naj jaśn iej sze j  R z e c zyp os po l i t e j  i dla n a s z e g o  
Króla Ducha!  Spoji  / y j m y  też w s t ecz  bez  u p r z e 
dzeń ,  bez  n ienawiści  j edni  d o  drugich,  lecz 
z w yro z u m ia ło śc ią  b r a te r s k ą ,  ż e ś m y  wsz ys cy  
chcieli tylko  j e d n e g o :  Polski  wolne j  i po t ężn e j ,  
Polski,  żyjącej  w ol nośc ią  i da jące j  wolność !

O c e ń m y  też na leżyc ie  w szys tk ie  ofia ry  
i w szy s tk ie  wysi łki  już s p e ł n i o n e  i ś lu b u jm y  
sobie ,  ż e  sp e łn im y  w p rzysz łośc i  t e  w s z y s t k i e  — 
k tó rych  O n a  od  n as  zażąda .

Pr z e c h o d z ą c  n a s t ę p n i e  d o  na szyc h  m n ie j 
szych,  dz ie ln i cowych  s p r a w  Wołynia ,  ważny ch  
jednak ,  j ak  i t a m t e  wielkie,  b o  z p o m y ś l n o ś c i  
c z ą s t e k  sk łada  się p o m y ś l n o ś ć  całej  Ojczyzny ,  
ś lu bu jm y sobie ,  że w na sz y c h  usi łowaniach  
nie u s ta n ie m y ,  a b y  t e n  p iękny ,  b o g a t y  W oł yń  
związać  z O jc zyzną  Po ls ką  na  wieki  ł a ń c u c h e m  
mi łości  i zgody ,  a b y  z tej  na jba rdz ie j  na  
w s c h ó d  w ys u n ię t e j  dzielnicy z robić  fo r p o c z tę  
naszej  misji cywi lizacyjnej  na  Wschodzie ,  o g n is ko  
nasze j  ideologj i  i ku ltury  zachodniej ,  p o m o s t  
do  z g o d y  ze w s c h o d n im  s ło w ia ńsk im  s ą s ia d em .

Ciężką  i ż m u d n ą  j e s t  na s z a  praca,  b o  im 
m nie js ze  ś r o d o w is k o ,  im c ia śn ie j s ze  ramy,  tern 
jask rawie j  i b ru ta lniej  w y s t ę p u j ą  w s z y s tk ie  
a n t a g o n i z m y ,  w sz y s t k ie  małos tk i ,  w sz y s t k i e  
d r o b n e  zawiśc i  i w sz y s t k ie  wielkie o b ra z y  
z ma łyc h  p o w o d ó w .
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Takich, co wspierają,  mało.  Takich, co ka
mienie pod  nogi ciskają, jakże wielu!

Ale nic to. My pójdziemy swoją  drogą,  
drogą rzetelnej pracy,  bezst ronnej  oceny ludzi 
i ich poczynań,  drogą jednoczenia jaknajszer-  
szych kół, klas i narodowości .

J e d y n y m  naszym d ro g o w sk azem  będzie  
miłość Ojczyzny i ludzkości,  szerzenie prawdy 
i ob ro na krzywdy, łagodzenie przeciwieństw 
i walk wewnętrznych.

Wierzymy we własną pracę,  w zwycięs two 
naszych usiłowań na najczystszych pob udkach 
opar tych!  Liczymy na poparc ie  ogółu!

W górę serca!
K. W aligórski.

Polska a Wschód.
Kilka uwag o „Rozm yślaniach "  pana  

Lutomskiego.
O d  p. J a n a  hr. T a r n o w s k ie g o  o t r z y m a 

liśm y kilka  u w a g  p o le m ic z n y c h  z p o w o d u  
„ R o zm y ś la ń "  p. B o le s ła w a  L u to m sk ie g o ,  
z a m ie s z c z o n y c h  w N° 4 „G łosu  W o ły ń sk ie g o " .  
O b a  t e  a r ty k u ły ,  n a d z w y c z a j  i n te r e s u j ą c e ,  
u w a ż a m y  j a k o  t e m a t  do  dyskus ji .

Redakcja.

Zakończenie rozprawy p. Lutomskiego na 
t em a t  naszych granic wschodnich zawiera n ie
zbyt  pochlebną ocenę małodusznego  Trakta tu  
Ryskiego, który po zwycięskiej  wojnie wydał 
wrogo m najpiękniejsze podolskie i wołyńskie 
powiaty:  Kamieniec,  Płoskirów, Konstantynów 
i Zasław, przez nas  przed nieszczęśl iwą kijowską 

.wy praw ą posiadane.  Smutny ten t rakta t  na t 
chniony był n ieszczęsną t radycją  buczacką,  
ale w Buczaczu zawarl iśmy upokarzający p o 
kój na rok przed Cho cim em .

Chwała chocimska,  głośna w całem chrześ- 
cjaństwie,  zmyła krwią b i surmanów przygnę
biające buczackie wspomnienia.  Ale cóż zmyje 
nam pamięć  Rygi?!

Epilog „Rozmyślań" ,  tak  mile brzmiący dla 
naszego  kre sowego poczucia,  nie wywołałby 
tej skromnej polemiki,  gdyby nie historyczny

Piiii liiimte.
Niedawno w „G azecie W arszaw skiej"  po ja 

wiła się interesująca ko re spo nd encja  o losie 
na rodow ych  pamiątek ,  dotycząca  zwłaszcza 
Mereczowszczyzny (miejsce urodzin Tadeusza 
Kościuszki) i domu Adama Mickiewicza w No
wogródku.

Ze względu na opłakany s tan,  w jakim znaj 
dują się te pamiątki ,  s tanowiące  relikwję całego 
Narodu Polskiego,  chcia łbym do słów rzeczo
nej korespondencj i  dodać  kilka szczegółów 
rzucających jaskrawe światło,  jak po- macoszemu 
Pańs tw o  i społeczeństwo nasze  opiekują się 
ogniskiem rodzinnem Wieszcza Ńarodu Pol
ski ego—Adama Mickiewicza!

Po raz pierwszy zwiedzałem Now ogr ód ek  
w r. 1919, w kilku tygodni  po zajęciu miasta 
przez zwycięskie wojska polskie.  Spędzi łem w 
Nowogródku parę  miesięcy,  co mi dało m o 
żność zapoznania się z właściwościami tego 
wojewódzkiego,  po łożonego na znacznej wy
żynie, grodu.  Z dawnej  jego świetności histo-

pogląd,  będący  pod s tawą poprzedniej  rozprawy,  
dzisiaj n ies te ty  w Polsce popularny i rozpow 
szechniony,  ale dowolny i b łędny.  Po co nam 
kresy? Na co nam Ukraina? To ostatnie zd a 
nie s łyszałem w lipcu 1920 r. na drogach m a 
łopolskich od żołnierzy głodnych i zniechęco
nych, zbiegów z tej Ukrainy i Podola, które,  
według ich zdania,  po t rzebne dla nas nie są. 
To samo prawie mówiło szlacheckie pospoli te  
ruszenie pod Beres teczkiem w r. 1651. Wie
czna i sm utna  historja o zielonych winogronach.

Autor „Rozmyślań" chce  wywodami his to
rycznymi uzasadnić nam powyższe  poglądy.  
Niemcy zagrażali Polsce tylko w epoce Pia
s towskiej .  W czasach Jagiel lońskich i elekcyj
nych aż do Fryderyka 11 niemiecka Rzesza, s ła
ba i rozdrobniona na małe państewka,  nie 
mogła  poważnie zagrażać Rzeczypospol itej .  
A zatem,  gdyby śmy nie ulegli jakiemuś marzy- 
cielstwu, jakiejś suggestj i  szlacheckiej n iezdro 
wej fantazji,  i pozostali  ost rożnie w domu, 
zamias t  iść lekkomyślnie na Wschód,  na Litwę 
i Ruś, aby tam odegrać  rolę n ieśmier te lnego 
don Quixota z La Manchy — mogl iśmy zaży
wać wczasów bezpiecznych,  bez ciągłych s t r a 
chów tatarskich,  kozackich,  moskiewskich,  bol
szewickich i t. d. Idea Jagiel lońska i wynikająca 
z niej Unja Lubelska — to początki  klęski, roz
kładu i upadku Polskiego Państwa.  Taką jest  
w głównych zarysach teza h is toryczna p. Lu
tomskiego.

Zdaje się on j ednak nie spo s t r ze gać  tej 
oczywistej  prawdy, że nasz „Drang nach Osten" ,  
ciągnący się od połowy XIV po koniec XVII 
wieku, był pęd e m  żywiołowym i organicznym, 
t ak  sam o jak napór  Niemców na nadłabską 
Słowiańszczyznę w wieku X i XI, na Prusy 
i Litwę w wieku XIII i XIV i na nas  od wieku 
X po wiek XIV. Fatum  his toryczne p rzesu nę ło  
nas, nie wolna czy zła wola jednostek ,  z Za
chodu na Wschód.  Polityka polsko-litewskiej 
dynastj i  czy też małopolskie j  oligarchji nie m o 
gła tej wędrówki  narodó w sztucznie stworzyć,  
ani jej pows trz ym ać — mogła  nią tylko w p e w 
nej mierze pokierować.  Jeżel i  myśl poli tyczna

rycznej pozosta ły  się jeno ruiny olbrzymiego 
Zamku Mendoga.  Ponad to  dobrze  się zachowały 
ob sze rne  mury klasztorne,  w których po re
stauracji  rozlokowano obecnie  biura wo je 
wódzkie.

Pośrodku  obszernego  Rynku s to ją m u ro 
wane halle i ratusz.  Budowle te, z czerwonej  
cegły, z przedsionkami ,  krużgankami  i filarami, 
wywiera ją  na przybyszach dod atne  wrażenie,  
wymownie  świadcząc o pracy kulturalnej Na
rodu Polskiego pośród dziewiczych borów i 
puszcz litewskich, w jakie jeszcze dotąd obfi 
tują malownicze  okolice Nowogródzkiej  Ziemi. 
Niedaleka Puszcza Nalibocka i dalej lasy Nie- 
świeżskie zraszały się sowicie szlachetną krwią 
polskich junaków,  poległych w ostatnich wal
kach o wolność i całość Najjaśniejszej Rzeczy
pospolitej.  Tak jak ongiś szli przodkowie,  tak 
i obecnie w tej wojnie,  nasi współcześni  ry
cerze na sz tandarach polskich wypisali jedne 
i te s a m e  słowa: „za wolność naszą i waszą"! 
Rozerwana nić tradycji dziejowej  została na
wiązana z powrotem.  Duch Ńarodu Polskiego 
pozosta ł  niezmieniony.  Zmartwychwsta ła  Oj-



Nr. 12 G L O S  W O Ł Y Ń S K I 5

Wielk iego  Kazimierza  i Królowej Ja dwig i  p rzez  
cały polsk i  n a r ó d  w c iągu c z t e r ech  w ie ków  
z n a j w i ę k s z e m  w y t ę ż e n i e m  sił była w p r o w a 
d z a n a  w czyn  — myśl  ta,  k tó r a  s tw orz ył a  n a 
szą  h i s t o r y c z n ą  wielkość,  po l i ty czną  i e k o n o 
m ic zną  p o t ę g ę ,  nie była i nie m ogł a  by ć  je 
d yn ie  czczą  ch im erą .  Mala i u b o g a  Polska,  
s ła bo  za ludnion a ,  ledwie i źle z je dn o c z o n a ,  bez  
M azowsza ,  Ś ląs ka  i P o m o r z a ,  z a g r o ż o n a  w e 
w n ą t r z  w r o g o  u s p o s o b i o n e m  n ie m ie ck ie m  
m i e s z c z a ń s t w e m ,  zzewną t r z  n a p i e r a n a  prz ez  
L u k s e m b u r g ó w  i Krzyżaków,  by ła b y  z czasem ,  
m i m o  walk b o h a t e r s k i c h  i rozpacz l iwych ,  uległa 
t e m u  s a m e m u  losowi ,  co k s i ę s tw a  szląskie,  
g d y b y  się nie była,  w szczęś l iwą  chwilę,  si lnie 
o p a r ła  na  o lbr zymi ch  o b s z a ra c h  i z a so b ach  
l i t ewsk o-rusk ich .  P. L ut om sk i  w s p o m i n a  w p r a 
wdzie  o Grunwaldz ie ,  ale zami lcza,  że walczyła 
t a m  z nami  Li twa  i Ruś l i tewska .  Mówiąc
0 Rzeszy  Niemieckiej  w w ieku  XVI i XVII, z a 
p o m i n a  zu pe łn ie  o am b i tn e j  i p o tę ż n e j  p o d ó w 
czas  au s t r jack ie j  dynas t j i ,  o s y na ch  i w n u k a c h  
c e sa rz a  Karola V, w k t ó r e g o  p a ń s t w a c h  nie z a 
chodzi ło,  s łoń ce .  Habs bu rg ow ie ,  b ę d ą c  s p a d k o 
b ie rcami  J a g i e l l o n ó w  w Czec ha ch  i n a  Węgrz ech ,  
s ięgali  n i e r az  p o  po l sk ą  k o r o n ę .  Ł o k i e t k o w ą  
d r e w n i a n ą  Polskę ,  kraj ubog i  i mały,  mogl i  
p o d b i ć  i z n ie m czyć  bez  wielkich wys i łków;  o 
z a w o j o w a n i u  o lbrzymie j  Rzeczypos po l i t e j  poi- 
sk o- l i t ewsko-rusk ie j ,  o wiele większe j  o d  ich 
w ł a sn ych  pos iad łośc i  dz iedz icznych ,  nie mogli  
n a w e t  i m arzyć .  G d y b y  n a w e t  om in ę ły  nas  
szczęś l iwie  uściski  rakuskie ,  nie idąc na  Li twę
1 Ruś,  t ern s a m e m  w y d a l i b y ś m y  te  kra je  na  
łup Moskwie.  U g o d a  p e r e j a s ł a w s k a  z a w a r tą  by 
była  o s t o  lat wcześn iej ,  m o ż e  już p r z e z  cara  
Iwana  IV. B y ło b y  pol i ty czną  n a iw noś c ią  myś leć ,  
źe  z a b o r c z a  po l i t yka  c a r ó w  b y ła b y  oszczędz i ła  
Polskę ,  nie m a ją c  l i t e wsk o- rusk iego  p r e t e k s t u .  
Nawa ła  m o s k ie w s k a ,  idąc t y m  rusk im p o m o 
s t e m ,  z m o g ł a b y  n as  da le k o  wcześn ie j ,  i k to  
wie,  czy w s p o m n i a n y  car  Iwan Wasylewicz  nie 
by łb y  się p o r o z u m i a ł  z F e r d y n a n d e m  I czy 
M a k sy m i l ja n e m  11, c e s a rz am i  Św. P a ń s tw a  R z y m 
sk iego ,  na  dwie śc ie  lat  p rz e d  p r z y m i e r z e m  
F r y d e r y k a  11 z K a ta rzy n ą  11.

Je że l i  r o z p r z ę ż e n ie  Rusi w czas ie  kazackich  
w o j e n  u ła twi ło  in ge re n c ję  M o s k w y  w n a s z e  
s p r a w y  w e w n ę t r z n e  i s t a ło  się i s to tn ie  p r o lo 
g iem o s t a t e c z n e j  klęski  i u p a d k u  Po ls k i— nie 
winny t e m u  Unja L u b e ls k a  i J ag i e l lo ńs ka  idea,  
ale br ak  h a r tu  d u c h a  i p o l i ty c z n e g o  ro z u m u ,  
i bezg ran ic zny ,  c iasny  e g o iz m  po l sk ie g o  sz la 
c h e c k ie g o  s p o ł e c z e ń s t w a  w k o ńc u  XVII i w ciągu 
XV111 wieku ,  aż do  c z a s ó w  • p i ękne j  i p o e t y c z 
nej,  a le  an a rc h i czn e j  i n iepol i tyczne j  Barsk ie j  
Konfederacj i .  Ludzie  ów cześn i  to  p o t o m k o w i e  
n iegodn i  o w y c h  w stal  z a k u ty c h  ryce rzy ,  w ło 
da rz y  s kr zę tn yc h ,  k tó r z y  o d  c z a s ó w  króla Ka
z imierza  p ó  kró la  S t e f a n a  m i e c z e m  i p ług iem,  
krwią  i z n o j e m  budow al i  n i e s t ru d z e n ie  i n ie 
z łom nie  pr aw d z iw ie  wie lką Po ls kę  na  ro z le g
łych, żyz nyc h  s t e p a c h  W sc h o d u .  S łusznie  p o 
wiedz ia ł  S z a j n o c h a  że: „ chr ze s t  w ie lk op ańs ki "  
bra ło  się u n a s  na  Rusi.  Ale nie tylko  wieiko-  
pański .  Ruś by ła  p r a w d z i w y m  sp ic h l e rz em  Pol
ski p r z e z  wieki  całe,  i ź ró d ł e m  n i e w y c z e r p a -  
n e m  jej b o g a c tw a .  T a m  c iągnę ła  d r o b n a ,  szara  
sz lach ta :  „brac ia  sz lach ta  r o z r o d z o n a " ,  i t w o 
rzyła m o z o ln ie  i k r w a w o  dalszy  ciąg Polski,  
bo ga ts zy ,  żyźniej szy,  p ię kni e j szy  na w e t ,  aniżeli  
p ia sz c z y s t e  rów nin y  m a z o w ie c k ie  i niziny 
Wielkopolsk i .

O  Tu rk ach  nic n a m  nie m ów i  p. L u to m sk i ,
0 te j  z m o r z e  Polski  i ś r o d k o w e j  E u r o p y  w w ieku  
XVI i XVII. Bez  wzięcia  p o d  u w a g ę  t u r e c k ie g o  
n i e b e z p ie cz e ń s tw a ,  n i e p o d o b n a  oświet l ić  k r y 
ty czni e  nasze j  hi storj i  w tej  e p o c e .  W c zasach  
k ie d y  N iem cy  były  s ła be  i rozb i te ,  n ę k a n e  przez  
S zw edów ,  F r a n c u z ó w  i w ła s n ą  ana rch ję ,  a M o 
s k w a  p r z e d  r e f o r m a m i  Wie lk iego  P i o t r a  g ro źn ą  
dla na s  nie była,  P o r t a  zagraża ła  p o w a ż n ie  
nasze j  wie rz e  i na sze j  n a r o d o w e j  n iezawisłośc i .  
Czy d o b r o d u s z n e  i p o t u l n e  z rz e c ze n ie  się n a 
szych  w s c h o d n ic h  aspirac ji  czy p re te ns j i  m o g ło  
z je dn ać  n a m  ł a s k ę  tu r eck ic h  su ł t a n ó w ,  p o d o b 
nie jak  i c a r ó w  m o s k ie w s k ic h ?  Czy Po lsk a  
śc i śn ię ta  w e tn o g ra f ic zn y ch  g ran i cach  W ie lk o 
polski ,  M a z o w s z a  i właśc iwej Małopolsk i ,  bez  
ru sk ie go  w o j e w ó d z t w a ,  m og ła  by  bezpi ecznie j
1 pewnie j  o p ó r  im s ta wić ?  Czy raczej  nie s t a 
nę ły by  w ów cza s ,  p o d o b n i e  jak  w Budzie  i Ka-

czy zna  Jag ie l lo nów ,  Kościuszki ,  Mickiewicza,  
T r a u g u t t a  i P i ł s uds kiego  — p o w s t a j ą c  do  życia 
w o l n e g o  — da ła  w o ln o ś ć  w s z y s t k i m  s y n o m  
w y zw ol on e j  Macierzy.

Z a d a l i śm y  k ł am  w r o g o m ,  sz ka lu ją c y m  nas  
w o b e c  św ia ta  i w m a w i a j ą c y m  w op in j ę  Z a cho du  
n a s z ą  r z e k o m ą  n ie to le ra nc ję  i z a b o rc z o ś ć .

T ych  ws zys tk ic h  n ie u f n y c h — w z g l ę d e m  P o l 
sk i— m o ż e m y  o d e s ł a ć  d o  N o w o g r ó d k a .  T am  
z o b a c z ą ,  j ak  na  je g o  w z g ó rk a c h ,  p rz ez  wieki 
lśnią w s łońcu  polskiej  wolnośc i  to le rancyjne j  
p a m i ą t k i — o b o k  krzyży  kośc io łó w (obu  wyzna ń)  
pó ł ks iężyc  P r o r o k a  I s lamu i p i ę c i o r a m i e n n a  
gw ia zda  Sjonu.

C h a r a k t e r y s t y c z n e m  jes t ,  że m e c z e t  t a ta rsk i  
z ac ho w a ł  się do  dziś dn ia  w zupe łnośc i ,  a c z 
kolwiek  b a r d z o  m a ło  p o z o s t a ł o  p r zy  życiu p r a 
w ych m a h o m e t a n ,  a wiernych  R zeczypos po l i t e j  
ob ywate l i  — Tata ró w,  p o t o m k ó w  tyc h  licznych 
n i ew ol n ik ów  Witołda ,  o s a d z o n y c h  na z iemiach  
l i t ewskich i uw ła sz czo n y ch  pr zez  R z e c z p o s p o -  
litę Polską .  Co na jc iekawsze ,  t o  fakt ,  że  d o  
dziś j e s z c z e  wielu z ty c h  T a t a r ó w  czuje  się 
i uzn a je  za Po laków .  R o z m a w ia łe m  z n iek tóry mi .

W ła da ją  po lsk im  ję z y k ie m  b a rd z o  s łabo ,  j e d 
nakże ,  p o m i m o  p r z y m u s o w e j  rusyfikacj i ,  z a c h o 
wali s w o ją  o d r ę b n o ś ć .  Są  rodz iny ,  k t ó r e  u z y 
ska ły  sz l achec tw o  i d o b r a  z iemskie .  J e d e n  
z przeds tawic iel i  tej  s fe ry  zos t a ł  m i a n o w a n y  
sędz ią  p o k o j u  w N o w o g r ó d k u  p o  zajęciu m ia 
s ta  pr ze z  Po la kó w .  B oda jż e  s e n jo r e m - a u to -  
c h t o n e m  tych  r o d ó w  j e s t  p.  Ad m a to wic z ,  z a jm u 
ją cy  w Wilnie w y b i t n e  s t a n o w i s k o  w p a le s t r ze  
sądow ej .  J e s t  o n  wielkim p a t r j o t ą  po lsk im.

Jeże l i  uczyni ł em  p e w n e  o d da le n ie  od  w ła 
śc iw eg o  t e m a t u ,  z a k r e ś l o n e g o  n a  w s t ęp i e ,  to  
d la te go ,  że chc i a ł em s c h a r a k t e r y z o w a ć  n a s t r o j e  
tej  ziemi,  gdz ie  drogi  n a m  k a ż d y  za ką t ek ,  
gdz ie  tyle  zos ta ło  się p o  n a s  p a m i ą t e k .

O tó ż  N o w o g r ó d c z a n ie  wyróżn ia j ą  s i ę — co 
j e s t  z r e sz tą  z r o z u m i a ł e m  i n a t u r a l n e m  z jawi
s k i e m — s z c z e g ó ln y m  p a r t y k u l a r n y m  pa t r jo tyz-  
m e m .  Nic dz iw nego .  Z k im ko lw ie k  r o zm aw ia łe m ,  
k a ż d y  w y su w a ł  na  p i e rw sz y  p lan  ta k ie  a rg u 
m e n t y :

— N o w o g r ó d e k  jes t  prześl iczny,  tuta j  się u r o 
dził Mickiewicz!  A czy zwiedza ł  p a n  d o m
Mickiewicza  ?
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mieńcu,  tak samo minare ty  na rynkach w Kra
kowie i Warszawie?

Na te pytania nie m a m y  odpowiedzi.
W końcu jeszcze j edno i ostatnie.
Czy my Polacy m ożem y choćby w sennem 

marzeniu wyobrazić sobie nasze dzieje bez 
Rusi Czerwonej ,  bez bohater sk iego  Lwowa, Wo
łynia, Podola, Ukrainy, bez Wilna, Litwy i Bia
łorusi? Byłaby to smutna  i pow szednia  historja 
małego s łowiańskiego państewka,  pochłonię
tego wcześnie przez Niemców i zniemczonego 
jak Szląsk, jakiegoś  rakuskiego kraju należą 
cego do ko rony  św. Wacława czy św. Szcze
pana.

Niebezpiecznem jes t i n iewdzięcznem w wy
wodach his torycznych bawić się w p ro r o c tw a— 
jeżeli jednak  p. Lutomski  mówi  nam, coby się 
stało, g dybyśm y  na Wschód nie poszli, p o k a 
zuję mu tylko odwrotną  s t ronę  medalu.

Jan Tarnowski.

List z Krakowa.
R efera t o znaczeniu „kresów ukraińskie!)".

Kraków myślący jes t  pod wrażeniem bąrdzo 
in teresującego odczytu,  jaki tu wygłosił F ran
ciszek hr. Potocki na t em a t  kresów wschod
nich, a w szczególności kresów ukraińskich. 
W dobi tnych jędrnych s łowach skreślił hr. Po
tocki znaczenie kresów wschodnich dla Polski, 
jako wału ochronnego,  k tóryby oddalał  od Pol
ski Wschód,  a jednocześn ie  łączył na swym 
terenie  kulturę zachodnią ze wschodnią.  Na 
tern tle w pełnem  świetle ukazuje się rola 
e lementu  polskiego na prawobrzeżnej  Ukrainie, 
w dawnych gubernjach Wołyńskiej,  Podolskiej i 
Kijowskiej.

żywotny,  wyższy kulturalnie żywioł polski 
był na tym terenie  pot ężnym  m o to rem  p o s t ę 
pu i kultury we wszelkich jego dziedzinach, 
z chwilą zaś jego zatraty,  kraj był pochłonięty 
przez Rosję. Kresy te, nadzwyczaj  bogate,  p ro 
dukujące  rocznie przeszło 90 mi ljonów cetna- 
rów zboża i 1 miijard kg. cukru, był spichle

Owszem,  ale dlaczego Nowogródczanie 
pozwolili na takie zaniedbanie tych drogich 
dla Polski pamią tek?

— Nie mogl iśmy!  Moskale nie pozwalali 
nam nic uczynić w tym kierunku. Dom jest 
pod opieką  prywatną.  Teraz, kiedy j e s t e śm y  
wolni, za jmiemy się tą sprawą.

Tyle Nowogródczanie.
*

*  *

Od siebie dodam,  że po zwiedzeniu dworku,  
w którym mieszkał  Wieszcz fldam, odczułem 
wielki żal do  spo łeczeńs twa i do  siebie s a 
mego.

Dworek był wówczas  zupełnie zaniedbany.  
Zajmowała go na prywatne  mieszkanie p. 
Wierzbowska,  b. ob yw ate lka  ziemska,  osoba 
pracowita,  oddana zdaje się sp ra w o m  spo łecz
nym,  ale nie mająca poczucia tej godności ,  
jaką spełniała w dworku Mickiewiczowskim. 
J ak o  chwilowa i pr zypadkowa gospodyni,  nie 
wiele mogła widocznie uczynić dla wielkiej 
sprawy.

Posesja,  za ję ta pod dom Mickiewicza, jest  
nader  obszerna ,  obejmuje  duży ogród owocowy,

rzem b. Kongresówki,  do  której  wysyłał  80 proc. 
ca łego ekspor tu  swej mąki i innych p ro d u k 
tów.  Dziś kraj ten, mimo upadku kul turalnego 
i mater ja lnego, pos iada  jedynie dwa jasne  
punkty  w swym  rozwoju,  a to — koo per a t ywy  
i szkolnictwo, przy których p o m o cy  opiera się 
zalewowi rosyjskiemu.

Poczucie ukrainizmu przed rewolucją  1905 
roku, p odobne  raczej do sen tym en tu  literacko- 
poetyckiego,  rozwijać się zaczęło dopiero  od 
roku 1905 przez zakładanie Towarzystw „Pro- 
świty" i koopera tyw,  będących placówkami 
myśli ukraińskiej.  Upadek caratu wyłania na 
Ukrainie Centralną Radę Ukraińską,  za łożoną 
przez 15 ludzi, która organizuje Państwo  U kra 
ińskie. Państwo to, według słów j ednego  z mi
nist rów ukraińskich,  pot rzebujące  do oparcia 
się zalewowi rosyjskiemu p o m o cy  kul tury pol
skiej, drogą kolejnych przemian s twarza p o 
czucie nar odow e  ukraińskie,  k tóre  obecn ie  b o 
ryka się os tatn iemi  siłami z czerwoną nawalą. 
Element  polski przeważnie  wy emig rował  przed 
najazdem bolszewickim do Polski, ale półświa- 
dom y wpływ zaszczepionej  w chłopie ukra iń
skim kultury łacińskiej i europejskości  reaguje 
ustawicznie przeciwko rządom- bolszewickim.  
Uchodźcy Polacy z Ukrainy, zmuszeni  obecnie 
zarabiać na życie, wyrabiają się na wszech
s t ronną elitę fachowo-zawodową i bezsprzecz 
nie odegrają  p ierwszorzędną rolę przy od bu
dowie ekonomicznej  Ukrainy niepodległej.

R wpływ zachodniej  kultury, jaką wnieśli 
Polacy na Ukrainę, jes t  zaiste ogromny.  Polacy, 
tworzący 7 proc.  ludności i posiadający 20 
proc. ziemi na Ukrainie, a 36 proc.  przemysłu,  
byli p ionierami  kultury w ty m  kraju. Oni p r o 
dukowali  70 proc. całej wytwórczości  większej 
własności kraju, 75 proc.  ca łego ekspor tu ,  i tw o 
rzyli 52 proc. inteligencji fachowo-zawodowej  
na Ukrainie. Tłumione przez  rządy carskie 
wszelkie choćby chęci pracy oświatowej i na 
rodowej wybuchły pełnem płomieniem po 
obaleniu caratu.  W przeciągu 9 miesięcy,  od 
marca  do grudnia 1917 r., utworzyli Polacy 
2.500 szkół po wszechnych  z 80 tys. uczniów, 
40 szkół średnich i zawodowych z 6 tys. ucz-

w którym już nie ma, n iestety,  śladów z owej 
historycznej  altanki. O losach jej nikt mi nie 
mógł  udzielić informacji.

Z połowy dworku (s tara oficyna), w której 
jakoby się urodzić miał Mickiewicz, pozostały  
jeno fundamenta ,  na których zbudow ano  jakiś 
śpichlerz...

Jeżeli  mówię wyżej: „jakoby się miał uro 
dzić0 Mickiewicz, to dlatego,  że dotychczas  
Nowogródczanie wiodą zacięty spór o miejsce 
urodzenia Wieszcza — z Zaosiem.  J e s t  to  sp ra 
wa do tąd  nie rozwiązana.  Stwierdzi łem tylko, 
że Mickiewicz ochrzczony został  w No wog ró dz 
kim kościele,  gdzie można przej rzeć me try kę 
urodzenia,  jednakże  nie wskazującą  miejsca 
urodzenia.

Mają tek  Tuchanowicze,  w pobliżu Now o
gródka,  został  zupełnie spalony podczas  ostatniej  
zawieruchy wojennej.  W pobliżu Nowogródka,  
w Wankówce,  znajduje się urocze jezioro 
Świteź. Powodowany  urokiem tego jeziora, 
zamieszkałego,  podług legendy Mickiewicza, 
przez cudownej  krasy Rusałki, odważyłem się 
na kąpiel w jego świętej wodzie.. .  Oczywiście,
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niów, 3 koła Macierzy Szkolnej (z tych Ma
cierz Podolska posiadała 15 tys. członków), 
11 kół pow iatow ych i 500 lokalnych. P onadto  
u tw orzono własnym  su m p tem  polskie Kolle- 
gium Uniwersyteckie w Kijowie, do k tórego  
uczęszczało 800 słuchaczy. W świetle tych cyfr 
najdobitniej przejawiają się niezm ierne zasługi 
spo łeczeństw a polskiego na kresach ukraiń
skich. Pod obuchem  bolszewizmu, wszystko  to 
runęło! Kiedy w szakże w r. 1920 wojska polskie 
znalazły się p od  Kijowem, w mig zorganizow ano 
1.000 szkół ludowych, 6 szkół średnich i 200 
szkół Macierzy Szkolnej. Żyw otność  e lem entu  
polskiego na Ukrainie najdobitniej się w tern 
przejawiła.

Obecnie jakaż droga stanęła  p rzed  Polską? 
Dwa tylko wyjścia: europeizow ać Wschód i być 
w dalszym ciągu pionierem  kultury eu ro p e j
skiej na ukraińskich ziemiach, albo też z chwilą 
poniechania tej drogi — Polska siłą faktu p rze
istoczy się sam a na te ren  ścierania się kultury 
wschodniej z zachodnią i jako taka  przesyci 
się W schodem  a rola jej przejdzie do Niemców.

Po skończonym  odczycie, długiemi oklas
kami podziękow ano  pre legen tow i za jego  p ię 
kne i dobitn ie  u ję te  przedstaw ienie  tak  w aż
nego dla Polski zagadnienia. St.

i  Gabrjela Zapolska.
W sobotę, d. 16 b. m., o godzinie 4 nad 

ranem , zmarła we Lwowie słynna pow ieśc io 
pisarka, au to rka  i a r ty s tka  dram atyczna, Ga
brjela Zapolska.

Gabrjela Snieżko-Zapolska przed kilku już 
laty uległa ciężkiej chorobie , z k tó rą  organizm 
jej walczył od dłuższego czasu z podziwu godną 
wytrwałością. Zmarła sam aokreślała  swój tryb 
życia i sposób  odżywiania się. Skazywała się na 
zupełną abnegację, gdyż chciała żyć i tworzyć. 
J e sz cze  w osta tn im  czasie opracow yw ała  plan 
trzyaktow ej kom edji p. t.: „Likwidacja". N astą 
piło jednak  nagłe pogorszenie,  cho roba  zaczęła 
czynić gw ałtow ne p o s tęp y ,  aż wreszcie p rze 
cięła pasm o dni Je j  zasłużonego, pracow itego

a bujnego  żyw ota . Pogrzeb odbył się we Lwo
wie, we czwartek, d. 22-go b. m.

Ś. p. Gabrjela Zapolska przyszła na świat 
w r. 1856 we w s i  K i w e r c a c h  pod  Luckiem, 
jako najstarsza córka Marszałka Pow iatow ego 
Łuckiego, ś. p. Korwin-Piotrowskiego, a s iostra 
p. Kazimierza Korwin-Piotrowskiego, m ecenasa  
i b. p rezydenta  m. Lucka z przed kilkunastu 
laty. W ykształcenie odebrała  we Lwowie, a p o 
wróciwszy do dom u rodzicielskiego, wyszła 
za mąż za obyw atela  ziemskiego p. Śnieżkę- 
Błockiego. Po kró tk iem  pożyciu rozsta je  się z m ę
żem i w stępu je  na scenę, do której czuła zawsze 
żywiołowy pociąg. Gra w Królestwie Polskiem, 
w ystępuje  w P etersburgu  i ukazuje się na sce 
nach Krakowa, Lwowa i Paryża. Nie zanied
buje jednak  twórczości literackiej. Pierwsze jej 
u tw ory pojawiły się w r. 1883. Początkow o 
były to  now ele i powieści jak n. p.: „Akwa
rele", „Menażerja Ludzka", „Kaśka Karjatyda",
„Przedpiekle" ' „Córka Tuśki" i inne. Z utworów 
scenicznych, pierwsza ujrzała światło kinkietów 
w r. 1897 „Małka Schw arzenkopf",  a wślad za 
nią poszły  „Jo jne  Firulkes", „Ahaswer" i w y
dane pod pseudon im em  Jó ze fa  Maskoffa sztuki
0 tendencji patr jo tycznej „Tamten" i „Sybir".

Największą jednak  popularnośc ią  cieszyły 
się jej u twory późniejsze, p isane z w strząsa
jącym  realizmem, odznaczające się zarów no 
niesłychaną pewnością w rysunku psycholo
gicznym figur, jak  i poznaniem  wszystkich ta j 
ników sceny. Z licznego szeregu tych sztuk, m a
jących nadzw yczajne powodzenie, na p ierw sze \
m iejsce w ysuw ająsię :  „Moralność pani Dulskiej",
„Panna Maliczewska" i „Kobieta bez skazy".

Z powieści największą poczy tnośc ią  cieszyły 
się: „Rajski Ptak", „To o czem się nie mówi",
„Janka" i inne. Dzieła Zapolskiej t łóm aczono 
na wszystkie prawie języki europejskie .

Gabrjela Zapolska należy do najznakom itszych 
pisarzy polskich ostatniej doby. Jak o  kom edjo- 
pisarka zajmuje p ierw sze m iejsce po F redrze
1 Blizińskim.

Społeczeństw o nasze w Lucku powinno 
specjalnie uczcić pam ięć wielkiej pisarki, u ro 
dzonej w pobliskich Kiwercach.

że się rozczarowałem, gdyż stwierdziłem, że 
napróźno  szukałem uroczej Rusałki...

Spo tka łem  za to  idące do sianokosa piękne, 
wiejskie dziewczyny, śpiew ające sm ę tn e  pieśni 
ludowe... * ,

*  *
O ile m ożna  być wyrozum iałym  dla m iesz

kańców Nowogródka, jak również i tych nie
licznych urzędników i o só b  napływowych, 
k tóre  ze względu na niewolę, a n as tęp n ie  na 
te ren  wojny nie zdołały się zaopiekow ać d w or
kiem Mickiewicza — to  jednakże  m usimy p o d 
kreślić dziwną co do tego  niedbałość sfer rzą 
dowych i obyw ate ls tw a m iejscow ego w Obecnej 
dobie, kiedy już nastały  czasy pokojow e, a więc 
odpow iednie  ku tem u, by jaknajprędzej zająć 
się rewindykacją własności dworku Mickiewicza 
na rzecz Narodu Polskiego. M am y nadzieję, 
że zarów no pan W ojew oda Raczkiewicz, jak 
i P rem jer Ponikowski, jako sze fRządu wogóle, 
a zwłaszcza jako  Minister O światy i sp ad k o 
bierca Ministerjum Kultury i Sztuki, zajm ą się 
tą  spraw ą jaknajprędzej!...

• Migo.

Reduta.
Tuż przed nami— mgłą siną i dym em  o sn u ta — 
stok roć  rwana gra na tem — bita przez szrapnele  — ' 
niezachwiana, n iezłom na trwa już przez dni wie le  
jedna nasza na w zgórzu  p iasczystym  reduta.. .

Dym się  snuje  gryzący — m gła s ię  po  niej śc ie le  — 
Śm ierć  wieje  p o  niej c o  dnia w odd echu  zatruta ,  
a ona trwa pętam i zas iek  sw ych  okuta — 
i życ ie  kryje w szarym  granatów pop ie le . . .

Lecz co  to ? . .  Działa c ichną.. .  ft dym u kurzawy  
spływają zwolna zboczem .. .  Więc tam  — grób!... m ę c z e ń 

s tw o  !...
j eden kurhan olbrzymi — k op iec  w iecznej  S ław y ?...
Nie żyją !... Co to ? . . .  Oni?.. .  fttak? ... To sza leń stw o ! . . .  
Słychać  okrzyk trzykrotny . . .  Chwila g łuchej w rzaw y .. .  
— Zginęli!. . Nie!— dźwięk trą b k i!... Z dob y l i ! Zwycięstwo!.. .

J. E. Szarzyński.

B o lszo je  M ledwieżie  1915 r.
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[u p a r c e i u iii.
Taniość ziemi na Wołyniu i jej naogół duża 

urodzajność przyciągają z rdzennych  ziem po l
skich b. Kongresówki liczne zas tępy  osadników  
cywilnych, go sp o d arzy  rolnych, którzy przy
bywają tu z rodzinami, inwentarzem , a czasem  
naw et i z budynkam i w rozebranej postaci, 
łatwej do p onow nego  złożenia.

Gdyby nie u jem ne stanow isko  w obec ruchu 
parcelacyjnego ze strony  przedstawicieli o sad 
nictwa w ojskowego, którzy usiłują zaham ow ać 
te n  natura lny p roces  kolonizacyjny, p o w ięk sza 
jący jednocześn ie  p rocen tow ość  ludności po l
skiej na Wołyniu i będący  najbardziej p o żąd a
nym  dla Państwa sp o so b em  żywiołowego w y
konania re fo rm y rolnej,—ruch ten  byłby przy
brał daleko większe rozmiary.

Nie posiadam y, niestety , dokładnych wia
dom ości o działalności wszystkich koncesjono- 
w anychT ow arzystw  Parcelacyjnych i o pos tępach  
parcelacji, dokonyw anej przez sam ych właści
cieli ziemskich. M ożemy jednak  podzielić się 
z czytelnikami danemi o ilości rozparcelowanej 
w roku bieżącym  ziemi przez najpoważniejszy 
organ parcelacyjny, a mianowicie przez Oddział 
Łucki Wydziału Parcelacyjnego w Warszawie, 
k tóry  rozpoczął sw oją  działalność w kwietniu 
1921 r.

P rzedew szystk iem  parę  słów informacji
0 sam ej instytucji. Wydział Parcelacyjny Związku 
Ziemian w W arszawie jes t  insty tucją  społeczną, 
działającą w myśl pew nych zasad i nakazów 
polskiego interesu państw ow ego  na kresach. 
Przy Oddziale Łuckim, jak i przy wszystkich 
innych oddziałach Wydziału Parcelacyjnego, za
siada Rada Parcelacyjna, k tó ra  rozpa tru je  każdą 
pozycję  tak  ze strony  technicznej, jak również
1 pod  względami narodowo-społecznym i.

Rada czuwa nad tern, ab y z ap o b ied z  wszel
kiej spekulacji ziemią, aby  koloniści byli rolni
kami i aby, nabyw ając  ziemię na kresach, 
sprzedawali w Polsce swoje osady, przez co 
zmniejsza się głód ziemi w Kongresówce. 
Zwykle pozostaw ia  się na każdym  kolonizo
wanym  folwarku przynajmniej 2 1/., m orga ziemi 
na szkołę i uwzględnia się sprzedaż ziemi na 
w arunkach  ulgowych dawnej służbie folwarcznej.

W cyfrach działalność Oddziału Łuckiego

Wydziału Parcelacyjnego Związku Ziemian 
w Warszawie przedstaw ia  się, jak niżej:

W okresie  od  1 maja do 1 grudnia 1921 r. 
Oddział Łucki rozparcelował: 18 folwarków
obszaru  6216 m orgów nowopolskich, za s u 
mę mk. 173,296,125. Średnio za 1 m órg p ła
cono 27880 marek. W ostatn ich  miesiącach 
płacono za ziemię średnio  po 60,000 za mórg, 
za najlepsze około  80,000.

Szczegółowo rozparcelow ano: 
w pow. Dubieńskim . . . 8 fol.—obsz.3069 m.

H orochow skim . . 4 „ „ 1564 „
„ Krzemienieckim . 1 „ „ 208 „
„ Łuckim . . . .  5 „ „ 1375 „

Z rozparcelow anej ziemi 77%  przeszło w ręce  
polskie, a 23%  w ręce ludu ukraińskiego.

K. W.

Od e z w a.
S połeczeństw o całe na kresach W ołyń

skich z najżywszem odczuciem  śledziło p rze 
bieg sp raw y G órnego Ś ląska i z wielką ofiar
nością składało swój grosz na p o trzeby  Komi
te tu  Górnośląskiego, k tóry  kierował akcją o o d 
zyskanie tej prasta re j  dzielnicy Piastowskiej, 
teg o  n a jboga tszego  kawałka ziemi naszej, k ry
jącego  w sw em  wnętrzu  n ieprzebrane  skarby  
ciał kopalnych i p o d s taw ę  naszego  ekonom icz
nego odrodzenia.

F\ gdy już zw ycięstwo nasze, choć częścio
we tylko, zostało  obw ieszczone, g rono  w dzię
cznych kresowców, a m ianowicie sądow ników  
w Łucku, zainicjowało zbiórkę ofiar na zakup 
na Śląsku kaw ałka tej odzyskanej ziemi dla 
Wojciecha Korfantego, jed n eg o  z najzasłużeń- 
szych działaczów, k tó ry  z n iezłom ną energją 
Ziemi Śląskiej bronił, przez co znakomicie ca 
łem u Narodowi się zasłużył.

W N °N °8 i  11 „Głosu W ołyńskiego" og łos i
liśmy szczegółową listę składek, zainicjowanych 
przez szanow ne grono  sądow ników  i p raw ni
ków w Łucku.

O becnie w zyw am y szerszy ogół sp o łeczeń 
stwa polskiego na kresach  Wołyńskich, aby 
poszło w ślady inicjatorów i sk ładało  ofiary na 
tak  bardzo zasłużony dar dla Wojciecha Kor
fantego.

Redakcja.

Kronika życia
Obowiązek świąteczny.

Zbliża się coroczna „Gwiazdka". 
Uśmiech radości i zadowolenia 
zajaśnieje na naszych obliczach. 
W gronie najbliższych i u k o 
chanych spędzim y mile i wesoło  
dzień N arodzenia Pana, składając 
sobie wzajem nie życzenia i cie
sząc się podarkam i, o trzyma- 
nemi zw yczajem  tradycji.

W ew nętrzne jednak  nasze 
zadow olenie i radość niechaj 
nie dadzą nam  zapom nieć  o ty 
siącach nieszczęśliwych naszych 
re p a t r jan tó w —o rodakach, p o 
wracających z okrutnej Bol-

szewji. Ci nasi rodacy  przybyli 
wreszcie do Ziemi Ojczystej po 
tylu latach tułaczki i po  o k ro p 
nych przeżyciach. Nie uraduje 
ich tu dzisiaj ciepło rodzinne, 
ani tradycja  uroczystej Wigilji, 
ani święto Bożego Narodzenia. 
W szak brak im przytułku ciepłe
go, a głód wszechw ładnie ogarnia 
całe rzesze tych biedaków!

Nie szczędźm y i dla nich p o 
darków  świątecznych! Wszak 
i oni są blizcy sercom  naszym! 
Pośpieszm y im z ofiarną p o 
mocą! A w dzięczność tych mas 
tysięcznych — odczują serca 
nasze dobroczynne.

Wszelkie ofiary, datki Isumy 
p ieniężne przy jm uje „dla Re 
pa tr jan tów " Administracja „Gło 
su Wołyńskiego", ul. Jagieiloń 
ska 60, oraz Wołyński Woje 
wódzki Komitet Doraźnej Po 
m o cy d la  R epatrjantów , w gma 
chu W ojewództwa w Łucku.

O kazana przez ofiarną po 
m oc p a m i ę ć  o repatrjan tacf 
zwalnia wszystkich łaskawych 
ofiarodawców od wizyt świą 
tecznych.

Nazwiska ofiarodawców u- 
m ieścim y w najbliższych nu 
m erach  „Głosu Wołyńskiego".

Komitet Pom. Repatrjantom
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Dar urzędników państw o
wych.

Koledzy i Koleżanki!
Wołyński Wojewódzki Ko

mitet Doraźnej Pomocy Repa- 
trjantom, powstały z inicjaty
wy urzędników państwowych 
i w znacznej części przez nich 
zorganizowany, rozwinął już 
wszechstronną działalność, ale 
każdy dzień przynosi nowe po
trzeby i wskazuje, że pomoc 
Komitetu nie wszędzie jeszcze 
dotarła.

Żeby wszystkim zadaniom 
sprostać, Komitet musi mieć za
pewnioną obok współpracy po
jedynczych osób i organizacji 
jaknajwiększą ilość środków 
w pieniądzach, produktach spo
żywczych i odzieży.

Choć sami posiadamy nie
wiele, choć z powodu zbliżają
cych się świąt zwiększone będą 
nasze wydatki — podzielmy się 
jednak i tern co mamy z przy
bywającymi pod opiekę Ko
mitetu repatrjantami, przezna
czając dla nich i eden dzień  
pracy.

Niech skromne święta nasze 
rozjaśni poczucie spełnionego 
wobec najnieszczęśliwszych obo
wiązku, niech brak na naszym 
stolejakiegoś świątecznego przy
smaku zapewni im choć kawałek 
chleba i kubek gorącej herbaty 
a dzieci ich niech będą ogrzane 
i syte.

Pieniądze z „dnia pracy“, 
zebrane w każdym urzędzie 
jeszcze przed świętami, p ropo
nujemy przekazać niezwłocznie 
Prezydjum Komitetu na ręce 
P. Wojewodziny Dworakowskiej 
(gmach Urzędu Wojewódzkie
go)—najlepiej za pośrednictwem 
wydelegowanej przez posze- 
gólną grupę urzędników (urząd) 
osoby, a z miejscowości dal
szych — pocztą.

Urzędnicy Woł. Urzędu Wojew.
Na repatrjantów.

W drugi dzień świąt Bożego 
Narodzenia, w sali Wojewódz
twa, o g. 5-ej p.p., odbędzie się 
p o d w i e c z o r e k ,  którego or
ganizacją zajmuje się sekcja 
dochodów niestałych przy Ko
mitecie Pomocy Repatrjantom 
ze Wschodu.

Na 'czele sekcji stoi p. Wo
jewodzina Dworakowska. Orga
nizatorki podwieczorku nie wąt
pią, że wszyscy zaproszeni 
goście pośpieszą, aby złożyć 
swoje ofiary na cel nieszczęśli
wych repatrjantów.

Podwieczorek będzie uroz
maicony popisem muzykalno- 
wokalnym, organizowanym przez

p. Ursyn-Zamarajewową, a cia
sta świąteczne dostarczą wszyst
kie gospodynie.

Na ten sam cel, w ostatnich 
dniach grudnia, odbędzie się 
k o n c e r t  znanego wirtuoza 
i kompozytora, p. Aleksandra 
Wielhorskiego, uproszonego o 
danie koncertu przez p. Dwo
rakowską.

Zmiana Starosty.
Starosta Łucki, p. Radosław 

Spława-Neyman, opuszcza Łuck, 
przenosząc się na stanowisko 
Starosty w Równem. Przedsta
wiciele miejscowego społeczeń
stwa w ubiegłą środę żegnali 
zasłużonego administratora zbio
rową ucztą, na której wygło
szono szereg toastów, podno
szących wielki takt, sprężystość, 
gorliwość i uprzejmość ustępu
jącego przedstawiciela naszej 
administracji.

Następcą p. Neymana w Łuc
ku będzie p. Podoski, dotych
czasowy Starosta w Lubomlu.

»

W sprawie samorządu.
W Wołyńskim Urzędzie W o

jewódzkim odbył się trzy
dniowy Zjazd referentów sam o
rządowych ze wszystkich sta
rostw Wołynia. Przewodniczył 
obradom naczelnik Wydziału Sa
morządowego w Wołyńskim 
Urzędzie Wojewódzkim, p. J a 
worowski.

Omawiano szeroko sprawy 
samorządu gminnego. Uchwalo
no przyśpieszenie wprowadze
nia na Wołyń samorządu miej
skiego i samorządu powiato
wego. Wypowiedziano się s ta 
nowczo przeciw projektowane
mu wprowadzeniu tymczaso
wych Komitetów Gospodarczych 
powiatowych, gdyż taki surogat 
samorządu powiatowego byłby 
jedynie szkodliwym i nie osią
gnął by tych doniosłych celów, 
jakie mają przed sobą Sejmiki 
powiatowe.

Projekt Sejmików wojewódz
kich rozpatrywany jest obecnie 
w Radzie Ministrów. Projekt 
Samorządu wojewódzkiego wej
dzie pod obrady Sejmu podobno 
zaraz po ferjach świątecznych. 
Domagają się tego głównie 
względy na Wielkopolskę, Po
morze i Galicję Wschodnią. J e d 
nocześnie wszakże Samorząd 
wojewódzki ogarnie całą Rzecz
pospolitą, a więc i K r e s y  
W s c h o d n i e .  Śląsk Górny 
wraz ze Śląskiem Cieszyńskim 
posiada już, jak wiadomo, usta
wę autonomiczną, uchwaloną 
przez Sejm.

W dn. 18 i 19 b. m. odbył

się w Warszawie Zjazd W oje
wodów z całej Rzeczypospolitej, 
na którym sprawa samorządowa 
była szczególniej omawiana.
Z Komitetu Pom ocy Rolnej.

Dnia 16 b. m. odbyło się 
w Łucku szóste z kolei posie
dzenie Wojewódzkiego Komi
tetu Pomocy Rolnej, na którera 
rozpatrzono 50 podań o pomoc 
w postaci kredytu gotówką na 
kupno inwentarzy i na urucho
mienie gospodarstwa. Odrzu
cono 4 podania, przyznano 46 
pożyczek na ogólną sumę 
15.500.000 mk. Maksymalna po
życzka wyniosła 1.200.000 mk., 
minimalna—50.000 mk.

Podług powiatów przyznano 
powiatowi: Włodzimierskiemu—
4 poż. na 2.800.000; Dubień- 
skiemu — 7 poż. na 3.700.000; 
Horochowskiemu — 2 poż. na 
1.600.000; Kowelskiemu—20 poż. 
na 4.190.000; Łuckiemu—8 poż. 
na 2.030.000; Rówieńskiemu —
5 poż. na 1.180.000.

Łącznie z poprzedniemi su
mami przyznano dotychczas 
w gotówce przeszło 40 miijo- 
nów pożyczek; prócz tego wy
dano zboża siewnego na kredyt 
za sumę około 75 miljonów, 
oraz dano na kredyt lub za go 
tówkę 11 pługów motorowych 
po cenach bardzo zniżonych. 
Komitety powiatowe udzieliły 
pożyczek na sumę 60 miljonów.

Żapewne, pomoc ta nie od 
powiada kolosalnym potrzebom 
zrujnowanego rolnictwa na Wo
łyniu, w każdym jednak razie 
jest wielką pomocą ze strony 
skarbu.

Rada dla likwidacji demobilu 
w ojskow ego przy Ekspozy

turze „Demat" w Łucku.
Z polecenia p. Ministra Prze

mysłu i Handlu zostały pow o
łane przy każdej okręgowej 
ekspozyturze „Dematu“ — Rady 
dla likwidacji demobilu wojsko
wego, działające na podstawie 
specjalnych instrukcji i mające 
kom petencje następujące:

1) opinjowanie o zgłoszo
nych ofertach na przetargi pu
bliczne;

2) opinjowanie w sprawach 
detalicznej sprzedaży ze skła
dów ekspozytury na zasadzie 
przetargów, w drodze oszaco
wania komisyjnego lub po ce
nie stawek zgóry ustalonych;

3) opinjowanie we wszyst
kich innych sprawach, wnoszo
nych na posiedzenie Rady przez 
kierownika ekspozytury „De- 
m atu“.

Do Łuckiej Rady dla likwi-
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dacji Demobilu w ojskow ego  zo
stali powołani: kierownik ek sp o 
zytury D em atu  w Łucku, kapi
tan  Witold Peszyński; od M. S. 
Wojsk. — porucznik Jó z e f  Ro
mański; od W ojew ództw a — n a 
czelnik Wydziału Przem. i Han
dlu p. Wacław Sławiński; od 
Min. Skarbu — sek re tarz  Izby 
Skarbowej p. S tanisław Szwej- 
kowskl; od Kontroli Państw. — 
pp. Walery CJlanicki i J a n  Swo
boda; od przem ysłu  — p. Bole
sław Świda-Stolarczyk; od rze
miosłu — p. J a n  Konopacz i od 
rolnictwa — p. Karol Waligórski.

Z Towarzystwa Prawników 
i Ekonom istów.

Na os ta tn iem  tygodniow em  
posiedzeniu  Towarzystwa Praw
ników i Ekonom istów  m ecenas 
Majewski zapoznał dość  licznie 
z eb rane  audy torjum  członków 
i w prow adzonych  gości z now ą 
ustaw ą o podatku  od spadków .

W bardzo gruntow nie i rze
czowo opracow anym  referacie 
re feren t uwypuklił wszystkie 
now e czynniki, w prow adzone 
do ustaw y obecnej w p o ró w n a
niu ze starą  u staw ą rosyjską 
o podatku od spadków, jaka 
obow iązyw ała na ziemiach b. za
boru rosyjskiego, oraz w formie 
pow ażnej krytyki podkreślił jej 
n iewspółm ierny radykalizm i za
wiłość. ' /

Podług nowej us taw y p o 
d a tek  spadkowy, zaczynający 
się, jak i dawniej, od n o rm y ‘2%  
dochodzi w zależności od s to p 
nia pokrew ieństw a i wysokości 
spadku  aż do 60%.

Zupełną now ość w naszej 
obecnej ustawie stanowi w pro
w adzenie do niej odpowiedzia l
ności karnej za św iadom e ukry
wanie w ysokości odziedziczo
nego  spadku, przekazanie całej 
p rocedury  wymierzania i szaco
wania spadków  władzom skar
bow ym  z zupełnem  wyelim ino
w aniem  od tej spraw y władz są 
dowych, wreszcie, jako w swoim 
rodzaju osobliwość, rozciągnięcie 
ustaw y na ziemiach kresow ych 
cz tery  lata wstecz, t. j. aż od 
roku 1917.

W dyskusji, k tóra  po sk o ń 
czonym  referacie wywiązała się, 
wzięli udział p. p. Zaściński, 
O strom ęcki i Waligórski, k tóry  
zatrzym ał się ze spełecznego 
punk tu  widzenia nad czynnikiem 
odpowiedzialności karnej w n o 
wej ustawie spadkowej, u trzy
mując, że ustaw odaw cy nie p o 
winni byli przy  dzisiejszym 
poziom ie um ysłowym  najszer
szych m as  ludowych w prow a
dzać do ustaw y tego  czynnika,

m ogącego mieć te  skutki, że 
albo bardzo znaczny o d se tek  
spadkobierców  stanie  przed 
kra tkam i sądow em i, albo też ta 
litera prawa pozos tan ie  zupełnie 
martwą. Podkreślił też p. Wali
górski i to, że w prow adzając 
odpowiedzialność karną, u s ta 
w odawcy tem bardziej powinni 
byli kom petenc ję  władzy, wy
mierzającej p o d a tek  spadkowy, 
pozostaw ić w ręku sądów.

N astępnie po  zakończonej 
dyskusji na tem a t  re fera tu  m e 
cenasa Majewskiego, p. O s tro 
męcki opowiedział zebranym  
„przegląd tygodniow y spraw  
wołyńskich", k tóry właściwie 
był przeglądem  najważniejszych 
spraw  z życia spo łecznego  w 
Łucku, a mianowicie: utworzenia 
się Wołyńskiego Komitetu Do
raźnej Pom ocy dla repatrjantów , 
zamknięcia klas równoległych 
w polskiem  gim nazjum  łuckiem 
z pow bdu braku lokalu, u ro 
czystości otwarcia Uniwersytetu 
Pow szechnego w Łucku, oraz 
zawiązania się Towarzystw a p o 
li ty czn o -sp o łeczn eg o  „Zjedno
czenie Wołyńskie".

Ze Zjazdu burmistrzów.
Drugi Zjazd Burm istrzów miast 

Wołynia, k tó ry  odbył się w Łucku, 
uchwalił co następuje :

1) W sprawie p o m ocy  repa- 
trjantom: Miasta pow inny przyjść 
z jaknajszerszą  akcją p o m o c
niczą, czy to  w postaci gotówki, 
czy w postaci doraźnej pom ocy  
na miejscu. W obec braku fun
duszów w kasach miejskich, na
leży zarządzić dobrow olną skład
kę od wszystkich obywateli d a 
nego  m iasta, urządzić loterję 
przy Magistracie wspólnie z miej- 
scow em  spo łeczeństw em , ustalić 
specjalne nalepki i t. d. Część 
zebranych tą  drogą pieniędzy 
używać na zaspokojen ie  po trzeb  
repa tr jan tów  w każdem  po- 
szczególnem  mieście, a część 
przekazyw ać Komitetowi Głów
nem u w Łucku.

2) W sprawie ochrony  loka
to ró w  i rekwizycji mieszkań: 
W obec tego, że ustaw a o och ro 
nie lokatorów, jak również u s ta 
wa o lokalach wydana przez 
b. Zarząd Ziem Wschodnich, nie 
odpow iada  w arunkom  życia 
i jes t  poniekąd  jednostronną ,  
należy prosić  odnośne  władze 
o poczynienie starań , by jak 
jedna, tak  i druga zostały znie
s i o n e j )  i o przekazanie wszelkich 
sporów  i za targów  m iędzy wła
ścicielami n ieruchom ości a lo
katoram i, jak również między 
dzierżawcami lokali a sub loka
to ram i—Komisjom Rozjemczym,

dla których należy stworzyć 
specjalną ustawę. Komisje Roz
jem cze powinny się składać z 
przedstawicieli: sądownictwa, ad 
ministracji i m agistratów, oraz 
z dwóch lub trzech p rzed s ta 
wicieli n ieruchom ości i dwóch 
lub trzech przedstawicieli loka
torów. Wyżej w skazane Komisje, 
zdaniem  Zjazdu, będą bardziej 
odpowiadały  obecnym  w ym aga
niom życia i sprawiedliwiej nor
m owały wzajem ny s to sunek  m ię
dzy właścicielami nieruchomości 
a lokatorami.

W sprawie rekwizycji m iesz
kań na urzędy i dla urzędników, 
również jes t  poźądanem , by w y
sokość  kom ornego  ustalały Ko
misje Rozjemcze. W celu rozwoju 
miast, rozwoju handlu i p rze 
mysłu, a również dla s tw orzenia 
w m iastach normalniejszych 
warunków  mieszkaniowych, n a 
leży rekwizycje s tosow ać jak- 
najoględniej i prosić  odnośne  
władze o jaknajrychlejsze o d re 
s taurow anie budynków  rządo
wych, uzyskanie koszar w ojsko
wych na roz lokow anie urzędów  
i urzędników  i na tychm ias tow e 
rozpoczęcie  budow y gm achów 
rządowych. Zachęcać też trzeba 
ludność do budowy i restauracji 
zrujnow anych dom ów, stosu jąc  
w tym  wypadku wszelkie możli
we ulgi.

3) W sprawie podatków  miej
skich m ają być przygo tow ane r e 
feraty  na n as tęp n y  Zjazd bur
mistrzów.

4) Projekt przyłączenia miast 
Wołynia do Związku Miast Pol
skich w Warszawie — został 
jednog łośn ie  przyjęty.

5) Postanow iono  wybrać stały 
Zarząd Zjazdów Burmistrzów 
miast Wołynia. Na p rezesa  p o 
wołano p. Ja n a  Suszyńskiego, 
burm istrza  m. Łucka.

R ozpatrzywszy jeszcze kilka 
drobniejszych sp raw  gospodark i 
miejskiej, Zjazd zamknięto.

N astępny  Zjazd m a się od 
być w m. Łucku w styczniu lub 
lutym 1922 roku.

Z Polskiego T-wa Czerwone
go Krzyża.

W niedzielę, d. 11 b. m. 
odbyło  się w Łucku zebranie 
członków Komitetu Południowo- 
W schodniego O kręgu Polskiego 
T-stwa Czerw onego Krzyża, na 
k tó rem  dokonano  wyborów do 
Zarządu O kręgu na rok 1921/22.

W ybory dały następu jący  
wynik:

Na p rezesa  Zarządy Okręgu 
Południowo-W schodniego p o w o 
łano p. Emilję Waligórską, na 
wice-prezesów  — p. C elestynę



Nr. 12 G Ł O S  W O Ł Y Ń S K I 11

Czas odnowić

przedpłatę

na rok 1922.

„ V E S T A
B an k  W z a j e m n y c h  U b e z p iec z e ń

w POZNANIU
z a ło ż o n y  w 1873 r.

Z A W I E R A :
u b e z p i e c z e n i a  n a  ż y c i e ,  o d  

w y p a d k ó w ,  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  
p r a w n o - c y w i l n e j ,  s z k ó d  s a m o 

c h o d o w y c h .  
U b e z p i e c z e n i a  ż y c i o w e  do  

100,000 m k.  b e z  b a d a n i a  
l e k a r s k i e g o .  

D y w i d e n d a  z a  o s t a t n i  ro k  
o b r a c h u n k o w y  w y n o s i ł a  14 p r o c .  

r o c z n e j  s k ł a d k i .

TOWARZYSTWO

W z a j e m n y c h  U b e z p i e c z e ń
od ognia i gradobicia  

w POZNANIU
Z A W I E R A :

U b e z p ie c z e n ia  od  ogn ia ,  
k ra d z ież y  z w ła m a n iem ,  

ra b u n k u  i g rad o b ic ia .

V

Oddzia ł  w  ŁUCKU, ul  J a g i e l l o ń s k a  Ho !i8.
A g e n tu r y  we  w szys tk ich  m ia s t a c h  Wołynia .

' 8 - 7 - 6

G u t o w s k ą  i J .  S uszyń sk ie go ;  na 
sk a rb n ik a  — inżyniera F e d o r o 
wicza;  na  s e k r e t a r z a — ks. d z i e 
ka na  Tusz yńs k ie go .  S z ó s t y m  
cz ł onk ie m  Z arządu  zo s ta ł  Dr. 
Fr. Miłaszewski .

Na s t a n o w i s k u  d y r e k t o r a  
Z a rządu  i szef a  s a n i ta r n e g o  p o 
z os t a ł  nadal  Dr. L. Radwański .

Ód Straży Kresowej.
O t r z y m a l i ś m y  list n a s t ę p u 

jące j  t reśc i:
„ W o b e c  po ja w ie ni a  się w 

o s t a t n i c h  c zasach  w s z e re g u  
p is m  w z m ia n e k ,  k tó r e  iden tyf i 
kują t. zw. Rady L u d o w e  
W s c h o d n ic h  W o j e w ó d z t w  z 
T - w e m  S t r a ż y  Kresowej ,  Sek re -  
t a r ja t  G e n e r a ln y  T-wa St raży  
Kresowej  raz  je sz cze  p r o s t u j e  
p o w y ż s z e  i p ros i  o u m i e s z c z e 
nie n a s t ę p u j ą c e g o  oświadczen ia :

T -wo St r a ż y  Kresow ej ,  p r o 
w ad z ą c  w m o m e n c i e  wojny  
p r a c ę  o c h a r a k t e r z e  p l e b i s c y 
t o w y m ,  współdz ia ła ło  z Radami  
L u d o w e m i ,  k t ó r e  jako  r e p r e 
z e n ta c ja  sz erok ich  m a s  ludnośc i  
k r e s ó w  n i e j e d n o k ro tn ie  w y r a 
żały wolę na leżenia  kra ju te g o  
do  Polski.  Z m o m e n t e m  u s t a 
lenia granic Rzpl i tej ,  z chwilą 
g d y  Rady L u d o w e  zaję ły  się 
s p r a w a m i  w e w n ę t r z n e g o  życia 
po l i t ycznego ,  T-wo St ra ży  Kre
so w e j  p r z e s t a ł o  b rać  udział  w 
p ra c a c h  Rad  Ludowy ch .  Od 
kwie tn i a  r. b., o d  ratyf ikacj i  
T ra k ta tu  Ryskiego ,  n i e m a  też 
m i ę d z y  n iemi  ż a d n e g o  związku.  
Pracę  sw ą w dz iedz in ie  w y 
dawnicze j ,  oś w ia to w e j ,  g o s p o 
darcze j  i t. p. Tow. prow adz i  
za p o ś r e d n i c t w e m  Kół, i s tn ie ją 
cych  we wszys tk ich  m ia s t a c h  
na  k re sach " .

Proces o pogrom Żydów.
W wydz ia le  k a r n y m  W o ł y ń 

sk ie g o  S ą d u  O k r ę g o w e g o  w Luc
ku to czył  się w d. 20 i 21 b. m. 
wielki p r o c e s  o p o g r o m  z_ydów, 
d o k o n a n y  we  wrześn iu  1920 r.,

w m ie j s c o w o ś c ia c h  Krymno,  
L u bo chi n  i J a r e w i s z c z e  w pow.  
Kowelsk im.

O p o g r o m  o s k a r ż o n a  była 
g r u p a  m i e j s c o w y c h  włościan ,  a 
m ianowic ie :  A d a m  Kowalczuk,  
Wasyl  Bury,  Wasyl  Kisluk 
vel Hołubko,  Andre j  Tusiuk,  
W aku ła  Sech,  Wasyl  Pa sz kuda ,  
Teren t i j  P a s z k u d a ,  K uźm a P a 
szkuda ,  F o m a  Tyszczuk,  S e m e n  
Kowalczuk i H e ra s i m  Tusiuk.

W  okol icach  Krymna ,  we  
Wrześniu 1920 roku ,  p r z e b y w a ły  
odd z ia ły  gen .  Bułak-Bałachowi-  
cza.  G dy  oddzi a ły  te,  w p o ś c i 
gu za bo lszewikami ,  p o s u n ę ł y  się 
dalej  na  W s chó d ,  gen .  Bułak- 
Bałachow icz  m ia no w a ł  k o m e n 
d a n t e m  w o j s k o w y m  w Krymnie  
m i e j s c o w e g o  włośc ian ina  A d a 
m a  Ko walczuka  i zlecił m u  s f o r 
m o w a n i e  milicji z p o ś r ó d  m ie j 
s c o w y c h  ch ł op ów ,  uz b ro iw sz y  
ich wszys tk ic h  w karabiny .  Ta 
t o  właśn ie  „milicja" p rz ez  cały 
ty dz ie ń  pa s t w i ła  się na jok ru t n i e j  
n ad  ż y d o w s k ą  ludn ośc ią  K r y m 
na, Lu boch in a  i J a r e w i s z c z ,  g r a 
b iąc i m o r d u j ą c  m ę żczyzn ,  k o 
b ie ty  i dzieci  żydow sk ie .

Gdy  n a d e s z ł y  odd z ia ły  r e 
gularne j  Armji  Polsk ie j  i gdy  
grab ieże ,  gwałty,  m o r d y  i z a 
b ó j s tw a  „ b a ła c h o w có w "  wysz ły  
na jaw, — polsk ie  w ładze  w o j 
s k o w e  n a t y c h m i a s t  p r z y s t ą p i ł y  
d o  e n e r g ic z n eg o  ś l edz tw a  i z a 
a r e s z t o w a ł y  zb ro d n ic z y c h  cz ło n 
k ó w  „milicji" Krymn owski e j .

Sz czegó ły  m o r d ó w  i p o g r o 
m ów ,  d o k o n a n y c h  pr zez  sza jkę 
A d a m a  Kowalczuka ,  są w p r o s t  
o k r o p n e .  P o d a m y  je  ob sz e rn ie j  
w n u m e r z e  n a s t ę p n y m  „Głosu 
W o ł yńsk ie go" .  Tutaj  d o d a m y  
tylko,  że o sk arżen i  są bar d zo  
m ł o d y m i  ludźmi  od  19 do  30 
lat  wieku .  S a m  „ k o m e n d a n t "  
A d a m  Kowalczuk,  k tó ry  według  
ak t u  o s k a r ż e n ia  o so b iś c ie  _ z n ę 
cał s ię n a d  b e z b r o n n y m i  Ż y d a 
mi i o sob i śc ie  m o rd o w a ł ,  był

22 - le tn im m ło d z i e ń c e m .  Gmar ł  
on  ty dz ie ń  t e m u  w więzieniu,  
a p r z e t o  nie  zas iad ł  na  ławie 
o s k a rż o n y c h .

W o b e c  śmierc i  g łó w n e g o  
p r o w o d y r a ,  w y r o k  S ą d u  O k r ę 
g o w e g o  w y p a d ł  s t o s u n k o w o  ła
godnie .  S k a z a n o  W a sy la  Kislu- 
ka,  F o m ę  Tyszczuka ,  S e m e n a  
Ko wa lc zuka  i W asy la  Bu rę  na 
3 la ta  więz ien ia  z za l iczeniem 
a r e s z tu  p r e w e n c y j n e g o  i z u- 
w zg lę d n ie n ie m  amnes t j i .  P o z o 
s ta łych  • o sk a rż o n y c h ,  w o b e c  
br a k u  d o w o d ó w ,  un iewinn ion o .

Nasze koleje.
R a d o m s k a  D y re k c ja  K o le jo w a  

u w zg lęd n i ła  w p raw d z ie  d u ż o  sk a rg  
o b y w a te l sk ic h  i w p ro w ad z iła  już  z n a c z 
n e  u le p s z e n ia  w ro z k ła d z ie  jazd y ,  z a 
r ó w n o  w k o m u n ik a c j i  loka lne j ,  jak  
i b e z p o ś re d n ie j  z W arsz a w ą  (k u r je r  
łu ck o - ró w ie ń sk o -w a rsz aw sk i ) ,  lecz  d o 
t ą d  p o - m a c o s z e m u  t r a k t u j e  sp e c ja ln ie  
w o je w ó d zk i  Łuck ,  gdz ie  d w o rz e c  k o 
le jow y  j e s t  w s ta n ie  h a r re n d a ln e g o  
zan ied b a n ia ,  a p o c ią g  m ięd zy  Ł u ck iem  
a K iw ercam i chodzi  g o rz e j ,  niż w s z e l 
kie ko le jk i  p o d ja z d o w e .  P o s tó j  w Ki- 
w e r c a c h  j e s t  wciąż  t a k  s a m o  is tn ą  
m ęc za rn ią !

O k r o p n y  j e s t  z r e s z t ą  s t a n  w szy 
s tk ich  b u d y n k ó w  s t a c y jn y c h  na  n a sz y m  
W ołyniu ,  c o  z w io sn ą  p o w in n o  być 
w z ię te  p o d  u w a g ę .  Niech tu  u n as  
n a  W ołyniu  s t a n ą  g u s to w n e  a  o b 
s z e rn e  d r e w n i a n e  budynk i  s t a 
cy jne ,  bo  p r z e c ie ż  d rz e w a  b u d o w la 
n e g o  m a m y  b a rd z o  du żo !  P u b l iczn o ść  
dzisiaj  c ie rp i  na  s t a c j a c h  w o łyńsk ich  
o k r o p n e  w p r o s t  n iew ygody .

O F I A R Y
Zam iast w izyt św iąteczn ych  i po- 

w inszow ań now orocznych.
Z ło ż o n o  na  wilję dla w ięźn iów  k a p e 
lanow i w ięz ien ia  ks.  D z iek an o w i P. T u 

sz y ń sk ie m u :
X. B iskup  Dr. Ignacy  Du-

b o w s k i ...................................  5.000 m.
M e c e n a s  A. S ta n ie w ic z  . . 5.000 m. 
Zam iast pow inszow ali n ow orocz
nych na Ł uckie T -stw o  Dobro

czynności.
W acław  P o p i e l   5.000 m.
K aro lo w ie  W alig ó rscy  
A d a m o w ie  W aligó rscy  
Dr. P ie tk iew icz  . . . 
A l e k s a n d e r  Klimko. .

1.000 m. 
500 m.

1.000 m. 
500 m.
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Jan Peretjatkowicz. . . . 1.000 m.
Antoni i Irena Staniewiczo

wie   10.000 m.
Hulewicz K a r o l .........  2.000 m.

Na „Gwiazdką" w  ochronkach  
p ozosta jących  pod zarządem Łuc

kiej Rady Opieki Społecznej.
X. Biskup Dr. Ignacy Du- 

bowski zfożyt Zarządowi
R. O. S...................... 5.000 m.

Dr. Pietkiewicz z żoną . . 1.000 m.
Pracownicy cukierni Rozaliniego:

Cezary R o za l in i .........  2.000 m.
Piotr  Narzymski.........  1.000 m.
Roman Urbański . . . .  1.000 m.
R. L i p n i e w s k a .........  500 m.
Jó z e f  E j c h m a n .........  500 m.
Jó z e f  K o w a l s k i .........  500 m.
Bronisława Byczyńska . . 500 m.
Aleksandra Łukowska . . 500 m.
Nazar B o r e j ..............  500 m.

Na Bursą Polskiej Macierzy S zkol
nej w  Łucku.

Wacław P o p i e l .........  5.000 m.
Karolowie Waligórscy . . 2.000 m.

Na dar narodowy dla W ojciecha  
Korfantego.

J a n  P ere t ja tkow icz  . . . 1.000 m.

Korespondencje.
Z Równego.

Na wzór Łucka, pow sta je  w Rów
n em  ins ty tucja  p ie rw szorzędnego  na 
k resach  znaczenia  — polski Uniwer
s y te t  Powszechny. Spraw ą tą  zaję ło 
się już grono  m iejscow ej inteligencji, 
z m ec e n asem  Skokow skim  na czele. 
U niw ersyte t Pow szechny  będzie tu 
miał niezawodnie wielkie powodzenie.

W dniu 17 grudnia r. b. odbył się 
w Równem, pod  przew odnic tw em  
p. S. Kapuścińskiego, roczny Zjazd 
Wydziałów W ykonawczych Rad Lu
dowych Ziemi Wołyńskiej. Po sp ra 
w ozdaniu z działalności Naczelnej 
Rady Ludowej i re ferac ie  politycznym, 
oraz  po p rzedyskutow aniu  najw aż
niejszych spraw politycznych, o rg a 
nizacyjnych i finansowych, Zjazd 
uchwalił sze reg  rezolucji .

W d. 18 grudnia odbył się w Rów
nem  Wołyński Zjazd Ludowy, złożony 
z de lega tów  Kół gminnych wołyńskich. 
Na Zjazd przybyło przeszło  200 człon
ków Rad Ludowych. Na przew odni
czącego  pow ołano  p. Leonarda  Mią- 
czyńskiego, przew odniczącego  Ró
wieńskiej Rady Ludowej. Do prezydjum 
zapro szon o  pp.: Kopijkowskiego i Ku
bickiego z Równego, Liniewicza z Sarn, 
Oliwę z Lucka, Trohimluka z Krze
m ieńca i Klimowicza z Kowla. S p ra 
w ozdanie z p rac  Związku Rad Ludo
wych i Rady Naczelnei wygłosił p.

S. Kapuściński,  p rezes  Związku. Re
fe ra t  polityczny, zawierający przegląd 
wydarzeń w polityce zagranicznej 
i polskiej, wygłosił p. Zygmunt Ku
bicki z Równego. Po referac ie  o tw ar
ta  została  dyskusja, w które j  zabierało 
głos kilkunastu mówców ze w szyst
kich powiatów Wołynia.

Zjazd stwierdził,  iż Rady Ludowe, 
nie m ające  już dziś łączności ze S tra 
żą Kresową, stały się ludowem s t ro n 
nictwem politycznem na kresach 
wschodnich i p rzygotow ują  się e n e r 
gicznie do akcji wyborczej do Sejmu.

M inisterstwo Kolei zarządziło wy
słanie do Równego znacznej ilości 
wagonów opalanych. Równocześnie, 
po porozum ieniu  się z Ministerjum 
Spraw W ojskowych i głównym Za
rządem  Polskiego C zerw onego  Krzyża 
przysłano tu  kilka pociągów sani
tarnych.

Władze o d no śn e  dołożą wszelkich 
s tarań , ażeby wszyscy repatrjanci, 
znajdujący się obecnie  w Równem, 
zostali je szcze  przed  świętami p rz e 
wiezieni do kraju. W tym  celu przy
było tu  kilku wyższych urzędników.

Z Dubna.
W dniu 10-ym b. m. zgrom adzeni 

w Dubnie miejski K om ite t G ospo dar
czy, zarząd Magistratu, duchow ień
s two i obyw ate le  powiatu Dubień- 
skiego, bez różnicy wyznania i n a ro 
dowości, przesłali Prezesowi Tymcza
sowej Komisji Rządzącej w Wilnie 
te legram , u ję ty  w nas tęp u jące  wy
razy:

„Przesyłam y naszym w spółrodakom  
wileńskim n a jse rdeczn ie jsze  p ozd ro 
wienia i je s te śm y  pełni głębokiej 
i n iezłomnej wiary, że Wilno, p ra 
s ta ry  gród .  polski, s tan ie  się znowu 
częścią naszej odradzającej  się Oj
czyzny",

P rezes  T. K. R. p. Meysztowicz 
podziękow ał w serdecznych  słowach 
za tę  depeszę.

Z Ołyki.
P ras ta ra  Kolegjata  tu te jsza  d o 

czeka się nareszcie  odnowienia. O to  
Ministerstwo Sztuki i Kultury przy 
znało 1.000.000 mk. Kolegjacie w Ołyce 
na jej odnow ienie  i re s tau rac ję  znaj
dujących się w niej zabytków h is to 
rycznych.

Ze Zdolbunowa.
Między przedstawicielami R adom 

skiej Dyrekcji Kolejowej a r ep re zen 
tan tam i kolei sowieckich zosta ła  za 
w arta  umow a, ok reś la jąca  w za jem ne  
stosunki t r a n spo r tu  tow arow ego . U sta
nowiono, że punktam i przeładowania 
mają  być z naszej s trony  Zdołbunowo, 
ze s tro ny  zaś ukraińskiej Szepe tów ka .

Przeładowanie  w agonów  ma się 
odbywać na kosz t  obu  rządów.

Z za kordonu.
Bolszewicy wznowili terror.

Związek Inteligencji Pracującej 
z Rusi o trzym ał alarm ujące  doniesienia
0 wznowieniu przez bolszewików m a 
sow ego  te ro ru  przeciw Polakom, k tó 
rzy jeszcze  p ozo s ta ją  w Sowdepji.

Doniesienia te  brzmią:
W Sławucie a resz to w an o  kilku

dziesięciu Polaków i wywieziono w 
głąb Rosji.

W S zepie tów ce aresz tow ani — to  
wszyscy Polacy, zarówno mężczyźni 
jak i kobiety, a dzieci po zostaw iono  na 
łasce losu. Z a resz tow anych  w S ze 
pietówce, Henryk Załuski skazany na 
śmierć  i podobno  rozstrzelany, B ro
nisław Karpowicz, buchalter  fabryki 
cukru, m ęczony  w ćzrezw yczajce  Sze- 
pietowskiej (wybita szczęka), wywie
ziony do Żytom ierza, żona zaś jego  
Wanda Karpowiczowa skazana  zo
stała na śmierć, lecz z pow odu za
padnięcia na tyfus, wyrok do czasu  
od ło żon o—dzieci ich bez żadnej opieki 
błąkają się na ulicach, obd ar te  i głodne. 
Rozstrze lano również w Szep ie tów ce  
córkę  jed neg o  z rzemieśników, n a 
zwiskiem Berezowska.

W Kłębówce pod Zasławiem a re 
sz tow ano  i wywieziono dyrek tora  cu
krowni Władysława Zajdlicza.

W Antoninach zam ordow ano  do
zorcę  ro b ó t  J ó z e fa  Łozińskiego, a r e 
sz tow ano  Teofila Górskiego, k iero
wnika go spodars tw a  rybnego. Są wia
domości, że a resz to w an o  tam  również 
wielu innych pracowników.

Zemsta bolszewicka.
Organ rządu ukraińskiego, ch a r

kowskie „h w iestja ", donoszą, że w 
zeszłym miesiącu ro zs trze lano  w je d 
nym tylko dniu 216 zakładników 
ukraińskich, wziętych przez cofa jące  
się wojsko czerwone. W „Izwiestjach" 
wyraźnie zaznaczono , że ro z s t rz e 
lanie nastąpiło  jako  odw et za wy
mordow anie  przez pow stańców  s z e 
regu urzędników sowieckich.

40-lecie Sadowśkiego.
W d. 19 grudnia r. b. cały naród 

ukraiński obchodził 40-letni jubileusz 
Mykoły Sadowśkiego, znakom itego  
ak to ra  i działacza narodow ego.

M. Sadowśkij należy do tw órców  
na rodow ego  te a t ru  ukraińskiego, 
wspólnie z Kropiwnićkim, Zańko- 
wiecką, Staryckim, Zatyrkiewiczową, 
Borysohlibską, Saksahańsk im  i Kar- 
pienko-Karym. Przed laty 40-stu, nie 
bacząc na s traszny  ucisk carsk iego  
rządu, pracow ał gorliwie nad rozw o
jem sceny ukraińskiej, rodzimej mowy
1 rodzimej l i teratury  dram atycznej .

Jub i leusz  swój obchodził znako
mity a r ty s ta  w Użhorodzie na Rusi 
Podkarpackiej.

U niw ersytetu  W arszaw skiego

u d z i e l a  L E K C J I
języka polskiego, historji 

i literatury  polskiej. 
Ł askaw e zgłoszenia u prasza  się 
nadsyłać do Administracji „Głosu 
Wołyńskiego" w Lucku, ul. Jag ie l
lońska  60, dla Lubomiry Van-Kee.

138- 3 - 1

POSZUKUJĘ 
DZIERŻAWY

w powiecie Włodzimierskim, Du- 
bieńskim lub Łuckim, obszar  200 
do 300 dziesięcin, 'p o ż ą d a n e  bu
dynki i dom mieszkalny, inwen
tarz żywy i martwy posiadam. 
O fer ty  pod adresem : Wigura Kazi
mierz, pocz ta  Częstochowa, sk rzyn
ka pocz to w a  Nr. 89, folwark Kalej.

H I—3—1

zosta ł  dok um en t  wojskowy 
bezte rm inow o urlopowany, 

wydany przez P. K. U. w Łowiczu 
i wykaz osobisty,  wydany przez S ta 
ros tw o w Inowrocławiu na imię Woj
ciecha Słupskiego. 143—1— 1

7 n a h i n M  została  karta  odroczenia ,  
LylUlUlid wydana przez P. K. U. w Łuc
ku 24 października r. b. na imię Ja -  
kóba Pieczaka. 139—1—1

zostało  pozw olen ie  na p ra 
wo trzym ania  strzelby i r e 

wolweru, wydane przez  S ta ro s tw oŁ uc-  
kie na  imię Erazma Pere t ja tkow icza .
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OGŁOSZENIE.
P isarz  H ip o teczn y  S ąd u  O k r ę g o w e g o  w  Ł ucku , na z a sa d z ie  art. 147 U sta w y  H ip o teczn e j d la  
Z iem  W sch od n ich  (D z ien n ik  U r z ę d o w y  Z. C. Z. W . Nr. 18/1919 r.), o g ła sz a , ź e  n .zej w y s z c z e 
g ó ln io n e  n ieru ch o m o śc i w y w o ła n e  z o s ta ły  do p ierw ia stk o w ej regu lacji h ip o teczn e j w  term i

n ach  n astęp u jących :

3 sty czn ia  1922 roku.
N i e r u c h o m o ś ć  d z i e d z i c z n o - c z y n s z o w a  w m . K o w lu ,  n a  r o g u  u l ic  D u ż e j - W i ę z i e n n e j  i P o m n i k o w e ] ,  p r z e s t r z e n i  

256 s ą ż .  k w „  n a b y t a  p r z e z  D w o s l ę  G e j e r  o d  M a r j i  B o g o j a w l e ń s k i e j .  h  ,
N i e r u c h o m o ś ć  d z i e d z i c z n o - c z y n s z o w a  w m . K o w lu ,  p r z y  ul.  D u z e j - W i ę z i e n n e j ,  p r z e s t r z e n i  479,9  są z .  k w .  n a b y t a  

p r z e z  K i s s e l a  W a j c a  i S r u l a  R a j c h s z t u l a  o d  M a r j i  B o g o j a w l e ń s k i e j .

10 sty czn ia  1922 roku.
N i e r u c h o m o ś ć  p r z y  w s i  M a le j  G o r e n c e ,  p o w .  K r z e m i e n i e c k i e g o ,  p r z e s t r z e n i  13 dz. 1125 s ą ż .  k w „  n a b y t a  p r z e z  

E f r e m a  B i l e n k o  i A l f r e d a  S o n g i n a  o d  A l e k s a n d r y  S z m i d t .  . . . n r7 P 7
N i e r u c h o m o ś ć  n a  p r z e d m i e ś c i u  m .  D u b n a  S u r m i c z e  ( N o w e - M i a s to ) ,  -  p r z e s t r z e n i  325,8  s ą z .  kw . ,  n a b y t a  p r z e z

A r i s t a k l e s a  C h o r s s a n d ż a n s a  o d  hr . E lż b ie ty  S z u w a l o w e j .  , . . .  * • m  m » i r i s 7 » r n
N i e r u c h o m o ś ć  w m. W ł o d z i m i e r z u ,  n a  r o g u  ulic  R y b n e j  i M a ł e j - Ł u c k i e j ,  p r z e s t r z e n i ,  d ł u g o ś c i  10 m e t r .  

k o ś c i  5 m e t r . ,  n a l e ż ą c a  d o  M a tk i  G i ld w a rg ,  w y w o ł u j e  s i ę  n a  ż ą d a n i e  C h a im a  M e n s k i e r a .
N i e r u c h o m o ś ć  p r z y  w s i  B e r e s t o w c u ,  p o w .  R ó w i e ń s k i e g o ,  p r z e s t r z e n i  21 dz. 1867 s ą ż .  n a b y t a  p r z e z  r i l i p a  C zy-

k u n a ,  J ó z e f a  A n d r o s z c z y k a  i A u g u s t a  D a l m a n a  o d  M a r j i  M a d e j s k i e j .  A n
N i e r u c h o m o ś ć  w i e c z y s t o - c z y n s z o w a  w m. R ó w n e m  p r z y  ul . S z o s o w e j ,  p r z e s t r z e n i  313 s ą z .  kw.,  n a l e ż ą c a

Z ' Sk ' n D o b r a Z9z i e m s k i e ' kp"  ° r ™kópWQw Ł u c k i e g o ,  p r z e s t r z e n i  2514 dz. 2072 s ą ż .  n a l e ż ą c e  d o  W i k t o r a ,  L idji  i B o r y s a
C z e k m a r o w y c h ,  M a r j i  T u r k u l e w i c z ,  A l e k s a n d r y  K a n d y b a ,  H e l e n y  N i e k r a s z e w i c z  i M i k o ł a j a  A n m e n s k i e g o .

17 sty czn ia  1922 roku.
M a j ą t e k  z i e m s k i  p r z y  wsi P r z e w a ł y ,  p o w .  W ł o d z i m i e r s k i e g o ,  p r z e s t r z e n i  577 dz .  1232 s ą ż .  kw .,  n a b y t y  p r z e z

T a d e u s z a  D w o r a k o w s k i e g o  o d  M a r j i  D w o r a k o w s k i e j .  .
F o l w a r k  , M a r j a n ó w k a “ , p r z y  wsi R y d o m e l ,  p o w .  K r z e m i e n i e c k i e g o ,  p r z e s t r z e n i  70 dz .  140 są z . ,  n a b y t y  p r z e z  

K u ź m ę  i J a n a  L e w a n d o w s k i c h ,  A n n ę  S t o r o ż u k o w ą  i i n n y c h  o d  S t e f a n a  F i l i p o w s k i e g o .
N i e r u c h o m o ś ć  w m . K r z e m i e ń c u ,  p r z y  ul. G ó r n e j ,  p r z e s t r z e n i  36 s ą z .  2 a r s z .  k w „  n a b y t a  p r z e z  M e j e r a - K o p i e l a  

i C h a n ę  K o r i n o w y c h  o d  S o s i  G in c b e r g .
24 sty czn ia  1922 roku.

N i e r u c h o m o ś ć  w m .  K r z e m i e ń c u  p r z y  D u b i e ń s k i c h  r o g a t k a c h  p r z e s t r z e n i  15 dz., n a b y t a  p r z e z  J a n a  v o n - B u l o w a ,  
Z v a m u n t a  hr .  G r o c h o l s k i e g o ,  F r a n c i s z k a  D o r o ż y ń s k i e g o  i M a r j ę  W i l k o s z e w s k ą  o d  Z y g m u n t a  W i l k o s z e w s k i e g o

N i e r u c h o m o ś ć  p r z y  w s i  R a d o s z y n i e ,  p o w .  K o w e l s k i e g o ,  p r z e s t r z e n i  13 dz .  n a b y t a  p r z e z  A n t o n i e g o  Z a b i u k a  o d

H e ' e n yD o b r a  z je m s k i e  H a ł u z j a  II p o w .  S a r n e ń s k i e g o  ( d a w n ie j  Ł u c k i e g o )  —  p r z e s t r z e n i  2234 dz .  342 są ż . ,  n a l e ż ą c e  d o
M a r j i  R a f k o w e j - R ó ż n o w o w e j .    . . , „u,,*.-

N i e r u c h o m o ś ć  d z i e d z i c z n o - c z y n s z o w a  w m. K o w lu ,  p r z y  ul. N o w o - K o l e j o w e j ,  p r z e s t r z e n i  107,65 s ą z .  kw .,  n a b y t a
p r z e z  M a t e s a  i J a n k i e l a - M e j e r a  B r o d e r ó w ,  o d  A b r a m a - J o s e l a  Z i s b ł a t

N i e r u c h o m o ś ć  d z i e d z i c z n o - c z y n s z o w a  w m. K o w lu  p r z y  ul. W ą z k ie j  —  ( d a w n ie j  u r o c z y s k o  „ M o k r e  ) p r z e s t r z e n i  
79 ,6  s ą ż .  kw . ,  n a b y t a  p r z e z  J o w e l a  i F e j g ę - B l u m ę  L e j d e r m a n ó w  o d  A n a s t a z j i  P o l i s z u k o w e j .

M a j ą t e k  z i e m s k i  p r z y  w s i  B o r k i ,  p o w .  K r z e m i e n i e c k i e g o ,  p r z e s t r z e n i  o k o t o  1000 dz.,  n a l e ż ą c y  d o  B a z y l e g o
M ie ln ik o w a .

31 sty czn ia  1922 roku.
N i e r u c h o m o ś ć  w m .  Ł u c k u  p r z y  ul . G e n e r a l s k i e j  p r z e s t r z e n i  511 s ą ż .  i 2 ' / a a r s z .  kw . ,  n a l e ż ą c a  d o  W ie r y

M a j ą t e k  z i e m s k i  p r z y  w s i  ( J j e ż d ż c a c h ,  p o w .  D u b i e ń s k i e g o ,  p r z e s t r z e n i  258 dz. 2331 są ż . ,  n a l e ż ą c y  d o  M arj i  
V a c q u e r e t  i L e o n j i  T a c z a n o w s k i e j ,  u r o d z o n y c h  W i e r z b i c k i c h .

3 m arca  1922 roku.
D o b r a  z i e m s k i e  K i s s o r y c z e ,  p o w .  S a r n e ń s k i e g o  ( d a w n i e j  O w r u c k i e g o )  —  p r z e s t r z e n i  5142 dz .  2366 s ą ż .  kw.,  

n a l e ż ą c e  d o  B e r a  T o w b i n a  i A w r u m a  K e l b e r a .

10 m arca  1922 roku.
M a j ą t e k  z i e m s k i  p o d  n a z w ą  „ C h w o s t “ p r z y  w si  K i s s o r y c z e ,  p o w .  S a r n e ń s k i e g o  ( d a w n ie j  O w r u c k i e g o ) ,  p r z e -  

s t r z e n i  162 dz. 583 s ą ż .  kw .,  n a b y t y  w d r o d z e  d a r o w i z n y  p r z e z  M a r j ę ,  J e r z e g o ,  B a z y l e g o ,  Z in a id ę ,  W a l e n t y n ę ,  K o n 
s t a n t e g o  i A l e k s a n d r a  A n ik in y c h  o d  H e l e n y  P o t o w c e w o w e j  i b a r o n o w e j  M a r j i  F r e d e r i k s - M a r s z l i .

14 m arca  1922 roku.
M a j ą t e k  z i e m s k i  p r z y  w si  S t a d n ik i ,  p o w .  R ó w i e ń s k i e g o ,  ( d a w n ie j  O s t r o g s k i e g o ) ,  p r z e s t r z e n i  608  dz. 42  są ż . ,

n a l e ż ą c y  d o  J a d w i g i  M o g i ln ic k ie j .  .
N i e r u c h o m o ś ć  p r z y  m .  Z d o t b u n o w i e ,  p o w .  R ó w i e ń s k i e g o ,  ( d a w n i e j  O s t r o g s k i e g o )  p o d  n a z w ą  „ C e m e n t o w n i a  

w Z d o t b u n o w i e  T o w a r z y s t w a  A k c y j n e g o  F a b r y k i  P o r t t a n d - C e m e n t u  W o ! y ń “ , p r z e s t r z e n i  27 dz. 1640,68 są ż . ,  n a l e ż ą c a  
d o  p o m i e n i o n e g o  T o w a r z y s t w a .
O s o b y  i n t e r e s o w a n e  w in n y  s i ę  s t a w i ć  w t e r m i n a c h  p o w y ż s z y c h ,  o  g o d z .  10 r a n o  d o  K a n s e l a r j i  W y d z i a ł u  H i p o t e c z 
n e g o  S ą d u  O k r ę g o w e g o  w Ł u c k u ,  z d o w o d a m i  s w y c h  p r a w ,  o s o b i ś c i e  lu b  p r z e z  o s o b y  u r z ę d o w m e  i s z c z e g ó l n i e  

u p o w a ż n i o n e ,  p o d  s k u t k a m i  z a r t .  153 p k m i e n i o n e j  U s t a w y  H i p o t e c z n e j .
(—) A. Sioma.

P i s a r z  H i p o t e c z n y .

OGŁOSZENIE.
W y d z ia  H i p o t e c z n y  S ą d u  O k r ę g o w e g o  w Ł u c k u  o b w i e s z c z a ,  ż e  p o  z m a r ł y m  J a n i e  H e n n e b e r g u ,  s y n i e  L u d 

w ik a ,  w ła ś c i c i e l u  dz ia tk i  z ie m i ,  p r z e s t r z e n i  18 d z i e s i ę c i n  1345 s ą ż .  k w .  z d ó b r  J a b ł o n n e ,  g m i n y  B e r e z e ń s k i e j ,  p o w .  
R ó w i e ń s k i e g o ,  o t w a r t e  z o s t a ł o  p o s t ę p o w a n i e  s p a d k o w e ,  k t ó r e g o  t e r m i n  z a m k n i ę c i a  w y z n a c z o n y  z o s t a ł  n a  d z i e ń  
20 c z e r w c a  1922 r. w K a n c e la r j i  H i p o t e c z n e j  S ą d u  O k r ę g o w e g o  w Ł u c k u .

(— ) A. Sioma.
1 4 8 _ ] _ _ 1  P i s a r z  H i p o t e c z n y .
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Wydział Parcelacyjny
Związku Ziemian w Warszawie

O ddz ia ły  na W o łyn iu :

W Łucku,  ul. Kraśn ieńska  Nr. 7 (gmach Poczty),

w Równem, ul. W ielkomińska  Nr. 65.

Parcelacja majątków ziemskich.

O d d z i a ł y  na W o ł y n i u  rozporządzają 
zapasem zgłoszonej

lacji ziemi f o l w a r c z n e j  
- i posiadają liczny za 

stąp osadników 
z  Polski.

Sprawy 
parcelacyjne 

załatwia sią szybko, 
najtaniej i z  zachowaniem 

wszelkich wzglądów narodowo-społecznych.
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P o d z ię k o w a n ie .
Do m Handlowy Henryk MULARSKI w Lucku 

niniejszym wyraża słowa podzięki i uznania 
Towarzystwu Wzajemnych Ubezpieczeń od og
nia i gradobicia w Poznaniu „Vesta" w osobie 
zarządzającego Oddziałem W-go Zwolińskiego 
w Lucku, za bezstronne przeprowadzenie likwi
dacji pożaru, jaki wydarzył się 8 października 
r. b. w składach naszego siana około stacji 
Perespa i prędkie wypłacenie odszkodowania.

140— 1—1

Wskutek redukcji personelu, Magistrat m. Horochowa

- =  S PR Z ED A JE  M A SZY NY  DO P IS A N IA  = -
System „Szmita Premier". C e n a  p r z y s t ę p n a .

134— 1— 1

WARSZAWA, Nowy Świat 21.
Sklep w podwórzu, tel. 274-13, 

poleca stale na sprzedaż futra męskie, palta 
karakułowe, fokowe, galanterję futrzaną, 
błamy i skórki po cenach przystępnych. <4 

futra surowe, lisy, tchórze i tu- & 

maki w każdej ilości.

D

r □
Z M ATERACAMI SPRĘŻYNOW EMI LOB BEZ, DLA 
KOSZAR, SA N A TO R JÓ W , PE N SJO N A T Ó W  j t. p.Ł Ó Ż K A  ŻELAZNE

UMYWALKI M E T A L O W E  gustownie wykonane

M R T E R A C E  SPRĘŻYNOWE
SA N E C Z K I dla dzieci  S T O J A K I  do  m ie d n ic  
MEBLE OGRODOWE, ŁOPATKI kuchenne 
WIESZAKI i inne WYROBY TŁOCZONE

---------------------------- P O L E C A :  ----------------------------

Leszczyńska Fabryka Sprzętów i e la in y i i
T. z O. P.

LESZNO (Wielkopolska).

&

Upoważnione do parcelacji przez Główny Urząd Ziemski

T O W A R Z Y S T W O

„ K O L O N I Z A T O R "
WARSZAWA, A leje  Jerozo lim sk ie  33, m. 21. Tel. 243-70

przeprowadza p arcelację m ajątków  ziemskich, przyjmuje zlecen ia  kupna-sprzedaży
posiadłości ziem skich w całości
P R Z E D S T A W I C I E L S T W A :

Grodno, hotel Europejski 28. Brześć n/B., Piotrowska 16. <&> N ieśw ież—Zamek.
43 - 8—8 4
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POLACY z AMERYKI!!! 
S C A N D I N A V I A N  A M E R I C A N  LINE
Zawiadamia, iż na zasadzie  o s ta tn ich  rozpo  
rządzeń W ładz A m ery k a ń sk ich  ci wszyscy

Warszawa, Senatorska 35.
|7nj którzy 
LIII, przybyli z kich p rzeszk ó d  otrzymać wizo

Amerykańska czonych Ameryki, jednak  tak  ; i i j  w pól loku  uó dni wyjazdu z portu le ry k a is k ie g o  b j f j u i  
na miejscu w Ameryce. którzy  m ają zamiar pow ro tu  do Ameryki, aby uie przeoczyli wyznaczonego terminu

i na tychm ias t  zgłaszali się do naszego  biura

W A R S Z A W A , S E N A T O R S K A  35 ,

t e n s  przejazdu iWflP.SZAWY m liEW-IOil) wynosi obetnie j | ( j |
A m eryk ań sk i p o d a te k  p o g ło w n y  w y n o s i 8 d o larów .

Pow szechnie  znane nasze  okręty : „FREDER1K V I I I „ H E L L I G  O LA V “ , „OSCAR 11“ i „ (JNłTED-STATES“ 
----------------------------------------- ---- —  odchodzą  co 2 t y g o d n i e . -----------------------------------------------------

Pierwszy nasz okręt po Nowym Roku odpłynie dnia 16 stycznia 1922 roku.
1 4 6 - 1 - 1

MĘZKIE, DAMSKIE i DZIECINNE
inajp ized iiie iszych  g a tu n k ó w  s k ó r  krajowych i zagranicznych

poleca w wielkim w yborze i każdej ilości, z własnej wytwórni

Stanisław KONDRACIK
Sokołów, ul. Kilińskiego Nr. 3, (ziemia Siedlecka).

 Na żą d a n ie  P.p. kupców  i klijenteli wysyła się c e n n i k i . ------

—    i u ^ i n

Ś w ia t ło  e l e k t r y c z n e  m o ż e  mi e ć  każdy  
za pomocą agregatów benzynowo-elektrycznych.

N ajtańszy i najpraktyczniejszy, b ez fachow ej obsługi, sposób  ośw ietlan ia  dw orów , 
w illi, k inoteatrów , hoteli, stacji k olejow ych, fabryk, koszar i innych budynków . C eny  
fabryczne. M otor benzynow y jed n o cześn ie  służyć m oże jak o  s iła  p o cią g o w a  dla

m łocarni, pom p, sieczkarni, k ieratów  etc.
Różne typy i w ielk ości agregatów  sta le  na sk ład zie :

w firmie „ARGUS”
WARSZAWA, Sienkiewicza 14, telefon 191-55.

W
P R E N U M E R A T A  w y io « i ;  m ie s ię c z n ie  170 m i,., k w a r ta ln ie  500 m k ., n u m e r  p o je d y n c z y  50  m k.
O G Ł O S Z E N I A  p r z e d  t e k s t e m :  c a ła  s t r o n ic a  30 .000 m k ., p ó ł .  s tr o n .  15.000 m k ., t r z e c ia  c c ę ś ć  s tr o n .  10.000 m k ., ć w ie rć  s t r o n .  7 .500 m k ., 

•  s a aaka 3 .750  m k ., s z e s n a s tk a  1.875 m k .; p o  t e k ś c i e :  c a ła  s t r o n ic a  15.000 m k ., p ó ł  s t r o n .  7 .500  m k ., t r z e c ia  c z ę ś ć  s tr o n .  5 .0 0 0  m k ., ć w ie rć  s tro n .  
3 .7K ) m k ., ó s e m k a  1.875 m k ., s z e s n a s tk a  940 m k .; w  t e k i c i e :  c a ła  s t r o n ic a  45 .000  m k ., p ó ł  s t r o n .  22 .500  rak . i t. d . o d p o w ie d n io .

D la  firm  c u d z o z ie m s k ic h  c e n y  p o d w ó jn e .  K a ż d a  p o d w y ż k a  ta r y f y  o b o w ią z u je  w s z y s tk i e  p r z y j ę te  o g ło s z e n ia  o d  d n ia  z m ia n y  c e n  b e z  u p r z e d 
n ie g o  z a w ia d o m ie n ia .

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  i k o m u n i k a t y :  p o  10 m k. o d  k a ż d e g o  w y ra z u .

D ru k ie m  S p ó łk i  A k c y jn e j  P o l s k ie g o  T o w a r z y s tw a  
Z a k ła d ó w  D r u k a r s k ic h  n a  W o ły n iu  ( „ P o l d r u k * ) . Redaktor-Wydawca Karol Waligórski.


